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„Nowa Reforma'1 w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystycn. 
Prenumerata wynosi*

W m i e j s c u .....................................  ■
W Austro-W ęgr. z przesyłką poczt.
W  Państwie iomierkiem . '  . ■ 

eVv łoszeck. F ran c ji, Anglii Belgii.

0 arJ ' ’ TUrCV1 t\ ln n 'i t rz e c h  dni) kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.: —
J e L w o w i e T L t L  ° dz^enłikow A. Olszewskiego ulica K ilińsk iegfe  i Plohna. ul. Karola Lu- 
Twika 9 dr nabycia po 12 h* T r e n u je r a U  p r z y k u j e  „ c  ty lko  n n  t  „nem qc. 
T * . . . . . .  , „ipriieżne na  prenum eratę i ogłoszenia (in seraty ) uprasza się
Listy z pieniędzm i i przekazy P •. Befo n n v ‘< w Krakowie. — Listów  nieirankow anycŁ
naasyłać franco do A d m in is trac ji prZ}jm uje sie.

. , „„ilsijłunyrh J iedakcya  nie zw raca.
Ań t j  T r r L i a i i i r a o y l : „N . B r o w n a "  jol. J a g i e l l o ń s k a  10 .
A d r e .  A d zn ia k o y l  N f  ^  A d m t n f t r a o y l  401 .
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REFORMA
Pnenumepatę przyjmują:

l a m ie j a o o w t , : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m ie js o c - 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Ągencya J. Hopcasa 
i A Salomonowej, piać Maryacki 2. — Handel St. tarlińsk iego , sukiennice. — nandel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Bkiera. ul. Karmelicka 18. — Z u m e j s o o w ą  p r s t u -  
m e r a  te  i  o g ło s z e n ia  przyjmują; Biura dzienników: we L w o w ie  Ludwik Piohn, ni. K a­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Heszeles. — W  ,t ł  o s ła w lo  L. Strassberg. 
W W ie d n ia  pp. H aasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. 
LipBku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze;. — Hormann Goldschmitd. M. Dukes Nachf.. H. Schalek. J. Danneberg.

W P a r y ż a  Sociśtś Mutuelle de PuLlicitó A. I. o r e t  te , directeur, Rue Oaumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje „dministracya, Kraków Jagiellońska 10, za opiatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — H e d e -  
s ł a u t  po 60 h od wiersza za każdy i az. — 11 e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło s y  p a b l io z n e  
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz to h r aałępny po 
20 h od wiersza.— Z a łą o z n ik l  do „N Reformy11 (prospekty cyrkularze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zimiejscuwych, u 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregulowania

d wczesne odnowienie Pren^ ®  ^
fej warunki podano w n a g ł  W o
tytułu dziennika. . . . i

P r e n u m e r a tę  zamiejscową miejscową 
przyjmuje t y l K o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i .agencje, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

A dm inistracya  l i c U r m y  .

Połączenie dwóch klubów
demokratycznych.

TTrftkóW, 3 stycznia.
-m- opsvi sejmowej we Lwowie 

Podczas ostatniej '  ̂ obydwoma odłama-
odbyłs się naraaa P klubem demokraty-
mi demokratyczni; > • p rzedmiotem narady 
cznem f lew.cą s e j ^ J *  ó łą  c z a n ra s i ę
y ew^Dk aby demokratyczni posło-

w t w y i p f c S  »  sejm ie j»k . z„rgapiM. 
I L  • s n  W naradzie brali udział,

dem ^ ratycL posło:

W1V  a f a d z i e T k c y a ^  " eza  7° dnie, r-z y n io -  
słaby pozytywną bo, o■ ile ubolewania
godny bvł rozłam. który pr • laty Sią 
Wytworzył, o tyle dobre byłoby jego usunięcie, 
lecz tylko wtedy, gdyby za s^ y  demoiratyczne, 
w istoćii swojej, reprezentowane w polskim
klubie demokratyczny111’ n 1 e . • n l y p r z łez
t o  s z w a n k i ,  nie wyszły z tej akcyi osła­
bione. . . , . ,

Kto wobec zamierzonego zlania się 0bn klu­
bów, które na razie jeszcze me nastąBjp, za­
jąć zechce stanowisko przedmiotowe, jnusi u- 
przytomnić sobie przedewszystkiem powody roz­
dwojenia z przed kn^1*

Najważniejszym powodem była przecież spra­
wa reformy s e j m u j  ordynacyi wyborczej 
przedewszystkiem w tym duchu, ażeby wszy­
scy, mający dziś w kuryi piątej prawo wyboru 
do Rady państwa, mieli go także przy wybo­
rach do Sejmu. Zamierzono wówczas zapropo­
nować Sejmowi otworzenie nowej kuryi wy­
borczej, na wzór istniejącej w parlamencie wie­
deńskim; b&dtu zażątreno ujSwjpUfifreUaiego głoso­
wania w gminach wiejskich i fcąjuo&ęi wybo­
rów sejmowych wogóle. I oto wniosek ten stał 
się kamieniem obra*y dla znacznej częgRj człon­
ków ówczesnego, jednolitego klubu demofera- 
tycznego, którzy, wystąpiwszy, utworzyli „klub 
lewicy sejmowej“. Była to t. zw. P > s r w s z a
s e c e s y a ,  do której posłowie wowscy, Mała­
chowski i Michalski, me należeli. Ci dwaj pa- 
ch0_T!kL L l l i  sie dopiero W sierpniu ]9 u0 r .nowie oderwali się dJPlpro 
a to z P»wod«, jak^S P"®™"
demokratycznego.

  stronnictwa
nawalony na zjeździe sej-

hył nie dość narodowy,
bo w nim demokracya stanowczo zer ała z wy- 

komitetem centralnym i d om aga się 
statutu Koła polskiego, U z n a j ą c  

j e d n o c z e n i e  z a s a d n i c z o  p o t r z e b ę
j e g o

S i m y  statutu Koła polskiego, u z n a j ą c  
“ o c z e r n i ę  z a s a d n i c z o  p o t r z e b y  

i o l i d a r n o ś c i -  Była to t. z w. s e c  e-

S yNie° Schodząc w tej chwili szczegółowo w o- 
rPne faktu, że dwaj ci posłowie lwowscy w o- 
nracowanin programu Sierpniowego brał. udział 
l i  do samego końca i należeli do tych, którzy 
program ten w ostatecznej jego redakcyi przy­

Dwór w Haliniszkach
fIM t

E m h i^  J e le ń sk ą .

47 (Ciąg dalszy).
Po chwili, rozciągnięci na trawie wkoło ka­

pelusza z wiśniami, zajadali wszyscy, Żyd za­
brał drabinę i poszedł. Zrobiło się cicho, tylko 
drozdy znowu zleciały się na drzewa i trzepo­
tały się po gałęziach.

— Pyszne! Doskonałe! Ach, jakie smaczne! — 
mówiono, zajadając.

— O, już to nasze haliniskie wiśnie sławne 
na całą okolicę. I babunia nigdy łych drzew 
me wydzierżawia więc możemy jeść 0(j rana 
do wieczora.

Dobi a to rzecz. Tylku nie lubię wybie­
rać z nich pestek do smażema — rzekłn Me- 

n°A marudztwo!
., y wyjdziesz za mąż, to k i ?esz mężowi 

tu lob1 u rzekł Jerzy*
Mela odcięła mu się ostro. I zuowu zamilkli 

Kilka pszcaoł z brzęczeniem latało na-l niemi' 
a w górze kłóciły się i hałasowały ptaki.

— To psotniki! — zawołał Jaś — Wszystkie 
wiśnie pozjadają!

I porwawszy gałąź, rzucił ją do góry. Za- 
trzeputało, zaświergotało, zaszumiało i wielkie 
®tado ptasząt trunęło w powietrze. Z  krzykiem 
1 Piskiem usiadły na pobliskich drzewach, i krę- 
c^c główkami,. coś gaaały . do siebie.

Ot, żebym tak miał pistolet — rzekł Jaś, 
Ktauąj. sję znowu jak długi na trawie — to- 
bym wSZyStkie powystrzelał.

jęli, chcemy tylko naznaczyć, że w trzech pun­
ktach konkietnych różni się polski klub de­
mokratyczny w zapatrywaniach swoich bądź 
to z wszystkimi, bądź też z częścią członków 
klubu lewicy sejmowej. Temi punktami są: 1) 
sejmowa reforma wyborcza, 2) centralny ko­
mitet wyborczy, 3) potrzeba reformy statutu 
Koła polskiego. Obok tych punKtów, co pra­
wda, występuje jeszcze różnica w taktyce po­
stępowania obu klubów. Klub demokratyczny 
żądama swoje wypowiada jasno i stanowczo, 
krytykę stosunków przeprowadza — że się tak 
wyrazimy — bez rękawiczek, nie kłania się 
każdej Ekscelencyi, jakoby istocie wyższej, 
choćby to była Ekscelencya ministeryalna.

Członkowie tego Klunu dążą do wywalcze­
nia dla kraju możliwie największych korzyści, 
choćby to nawet rządowi centralnemu mogło 
być niewygodnem, starają s i ę , ażeby tesame 
postulaty krajowe n ie  s t a ł y  s t a l e  na pro­
gramie działalności polskiej delegacyi w W ie­
dniu, lecz żeby, kolejno spełniane, ustępowały 
wobec innych, które bieg czasu ze sobą nie­
sie.

Członkowie klubu demokratycznego, przed 
wypowiedzeniem jakiegoś żądania, nie oglądają 
się na chorągiewkę, znaczącą kierunek wiatru 
wiedeńskiego, a wooec postępowania władz cen­
tralnych uznają potrzebę zajęcia stanowiska 
zdecydowanego, piętnując nadużycia organów 
rządowych wszelkiej kategoryi. Wobec ukła­
dnych torm konserwatystów, zachowują ci po­
słowie stanowisko odporne i z godnością gło­
szą swoje zasady polityczne, Lie ulegając zda­
wkowej grzeczności, którą konserwatyści tak 
mile umieją uprawiać i jeżeli nią wprost prze­
ciwników politycznych nie pozyskują, to przy­
najmniej częściowo ich nbezwładniają, zwła­
szcza gdy nie są ludźmi politycznie wyrobio­
nymi i z natury słabszego są charakteru.

Politycy ze składu lewicy sejmowej we wszy­
stkich podniesionych tutaj kierunkach są nie­
zdecydowani, uznają potrzebę reform, le<z w 
działaniu wahają się, oglądając na wszystkie 
strony, i pr^ez to tracą stosowną lo  akcy  
chwilę; w prywatnej rozmowie ten lub ów jest 
bardzo odważnj, nawet ostry, lecz w chwili 
głosowania, dziwnym sposobem, łagodnieje; in­
ny znowu upatruje truaności tam, gdzie ich 
zupełnie niema, a są i tacy, co zdania swego 
zasadniczo nie wyrażając,- w cnwili stanowcz j 
oświadczają się ąa zdeklarowaną już większo­
ścią. Są dalej w łonie lewicy demokratyczn.j 
i tacy posłowie, którzy demokratami — me 
wiedzieć, dlaczego — się nazywają, Do wyrazu 
zasad demokratycznych, czj to z powodu uro­
dzenia swego, czy też ze względu na swoje 
stanowisko społeczne i piastowane urzędy, lnb 
osobisty niewyrobiony charakter polityczny, na 
zewnątrz nie dają, zaaań demokracyi nie ro­
zumieją lub rozumieć nie chcą i równie dobrze 
należećby mogli do jakiegoś klubu konserwa 
tywnego, jak deklarują sie zwolennikami de­
mokracyi.

Jeżeli wobec tego stanu rzeczy zapytamy, czy 
należy upatrywać korzyść polityczną w zjedno­
czeniu się obu demokratycznych odłamów w 
Sejmie krajowym, to odpowiedź będzie krótka 
i jasna. Jeżeli klub demokratyczny polski przez 
zlanie się z lewicą utopićby miał swoje zHS&dy 
polityczne, co do owych trzech punktów, które 
powyżej podniesiono wyraźnie, a taktyka p(- 
stępowania całego, liczebnie wcale pokaźnego, 
klubu miałaby się wzorować na dotychczasow ej 
taktyce klubu lewicy sejmowej, to  t a k i e  
p o ł ą c z e n i e  d l a  o g ó ł u  n a s z e g o  s z k o ­

— O, biedne drozdy, szkoda ich! uijła 
się Ania za ptakami.

— Tego paskudztwa zawsze będzie dosyć. 
A wie Ania, ja w tym r Au, zaraz powiem — 
zabiłem już...

I Jaś, podparłszy się na łokciach, zaczął 
prawić Ani o swych myśliwskich przygodach.

Mela z Edziem i Emilem znowu rozpoczęli 
jakąś naradę balowo-gospodarczą, wciąż sięga­
jąc po wiśnie do kapelusza i pestki rzucając 
poza siebie. Zosia nie wtrącała się do rozmo­
wy, a nawet nie słuchała jej. Dzisiejsze po­
ranne wiadomości, takie ważne i doniosłe, wra- 
cały jej na myśl, i wobec nich wszystko, na­
wet piknik, malało i gasło.

Jerzy patrzał! Przed nim, pod wielką gru­
szą siedziały w tiawie trzy panienki. 1 ładnie 
im tam było. na tle starego ogrodu, gdzie zło­
ciły się gruszki na gałęziach i wiśnie się czer­
wieniły. Siedziały obok siebie, jak trzy króle­
wny z bajki, w zaczarowanym ogrodzie, cze­
kając przeznaczeniu I podobne były do siebie 
przez swą młodość, przez tę czystość, co z ich 
oczu wyglądała, i przez ten znak zapytania, 
co im tkwił w duszach. A jednak, jak różne! 
Ania wątła i bezcielesna, żyjąca płomieniem, 
co jej gorzał w głębi, jakiemś niedościgłem 
marzeniem, inistycznem życiem nadziemskiem, 
uśmiechała się trochę zmęczonym i zagadko­
wym uśmiechem, a z oczu jej przeglądała du­
sza. Mela swoj zadarty i ciekawy nosek obra­
cała na wszystkie strony, jakby wietrząc co­
raz to coś nowego, a czoło marszczyła i brwi 
ściągała, i ładne swe dziecinne usteczka to wy­
dymała, to składała w podkówki, to rozsuwała 
w uśmiech, dołki sobifr głęoląc na twarzy, i 
ruchem głowy odrzucała wciąż spadającą na 
czoło grzywkę i rączkami bezustannie machała, 
a z każdego jej ruchu, ze spojrzenia, z uśmie­

d ę  t y l k o  p r z y n i e ś ć b y  m u s i a ł o .  Gdy­
by natomiast hasłem zjednoczonego klubu miały 
być zasady dotychczasowe klubu demokraty­
cznego, natenczas kraj i społeczeństwo z za­
dowoleniem połączenie to powitaćby musiały.

Ozyż tedy ta ostatnia ewentualność na zna­
czne natrafi trudności? Zdaje nam się, że tak 
być nie powinno, bo przecież ów szkopuł naj- 
większy^-który tak podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa przodj rokiem, jak i przy 
wyborach do Se^u v Aed kilku miesiącami, 
na głowy denaflkrató, uncentrowanych" ścią­
gał gromy zarówuo z-., irony „pobożnych" or­
ganów pras; konRćrv**ywnej, jak i dzienni­
ków rzekomo demokraiMisćznych, przypisujących 
sobie patryotyzm paten) Swauy, owa tedy rze­
koma dążność do rozbicia Koła polskiego w 
Wiedriu wobec dokonanej reformy statutu Koła 
polskiego i z uwagi na to, że reprezentanci 
ostrzejszego tonu demokratów w Kole zasia­
dają, — dziś chyba przestał istnieć i pola do 
różnic nie nastręcza.

Drugi punkt, komitet centralny, może osta­
tecznie być powodem różnicy podczas wybo­
rów, lecz na tok funkeyono^ania wybranych 
już ciał ustawodawczych wpływu nie wywiera. 
Jakkolwiek więc klub demokratyczny nie mógł­
by odstąpić od poglądów swoich na komitet 
centralny, przecież porozumienie o g ó l n e  da­
łoby się osiągnąć.

Trzeci wreszcie punkt, t. j. Sejmowa refor­
ma wrhorcza, mógłby być przeszkodą istotną. 
Na tym jednakowoż punkcie klub demokraty­
czny wobec kolegów z lewicy s t a ć  m u s i  
t w a r d o  p r z y  s w o j e j  z a s a d z i e ,  z k t ó ­
r e j  n i c  a b s o l u t n i e  u r o n i ć  mu n i e  
w o l n o .  Rozszerzanie bowiem prawa wybor­
czego na warstwy, dotąd piawa tego pozba­
wione, czy to zapomocą nowej kuryi czy  w in­
ny sposób, jest rzeczą konieczną i w tym 
względzie targów co do zasady nie ma. R ó ­
wnież bezpośrednie wybory w gminach wiej­
skich, jak niemniej tajność głosowania przy 
wyborach sejmowych, są to postulaty, od któ­
rych posłom prawdziwie demokratycznym od­
stąpić nie wolno. Twierdzenia te wypowiadamy 
tem śmielej, że w ciągu lat ostatnich objawił 
się pewien zwrot na korzyść tych postulatów 
w umysłach, dawniej im niechętnych, a wszel­
kie mamy podstawy do przypuszczenia, że tak­
że pewna część posłów z grona lewicy sejmo­
wej przekonania nasze^ co no konieczności sej­
mowej reform; wybór zoj, podziela.

Oba kluby, demokratyczny i lewicy sejmo­
wej, wybrały osobne komisye, które obmyśleć 
mają warunki połączenia się ich na wspólnej 
podstawie politycznej. Byłoby do życzenia, w 
interesie miast i demokratycznej idei w ogól­
ności, aby utworzył się w Sejmie taki Klub de­
mokratyczny, s i l n y  j e d n o l i t o ś c i ą  z a p a ­
t r y w a ń  p o l i t y c z n y c h ,  chociażby ogólną 
liczbą członków nawet nie dorównywał ilości, 
jaką dzisiejsze oba kluby razem posiadają.

Sejm o „Morskiem Oku“
n .

Po przemówieniach wszystkich trzech wnio­
skodawców zabrał głos namiestnik i zapewnił, 
że on nie wydawał polecenia, aby żaudarme- 
rya austryacka sporne terytoryum nad Mor­
skiem Okiem uważała za należące do Węgier. 
Nie wyszło takie rozporządzenie ani ze staro­
stwa w Nowym Targu, ani z namiestnictwa, 
ani z ministerstwa.

„Stanowisko — rzekł p. nam iestnik — jakie 
zajmnje żandarm eiya na terytorynm  spornem, nie 
opiera się wogólności na jakichś - nowych postano­
wieniach, tylko na z l e c e n i a c h  d a t n j ą c y c h  
s i ę  z l a t  d a w n i e j s z y c h ,  a s p e c y a l n i e  
z r o k u  1894. Pod tym względom jak iejś zmiany, 
jakiejś zasadniczej zmiany na korzyść W ęgier w 
tym czasie wcale nie było. Sprawa zaostrzyła się w 
tym rokn, to prawda. W  tym roku o tbm więcej mó­
wiono i bliżej zastanawiano się nad całą kwestyą, 
sprawa nabrała aktualności, wprowadzenin jednak 
zasadniczych zmian pod względem prawnym, mn^zę 
zaprzeczyć.

„Z mojego soanowiska, jako namiestnik krajn, 
mogę tylko to robić, co dotąd, t. j., że my w na­
miestnictwie s t o i m y  z a w s z e  n a  t e m  s t a n o ­
w i s k a ,  że domagamy się zachowania ścisłej n e u ­
t r a l n o ś c i  na terytoryum  spornem Dodać tylko 
mogę tyle, że kiedy sprawa była bardzo aktualna 
i zaostrzona w tym rokn, r dałem się w tej spra­
wie do pana prezydenta ministrów JE . dra Koer- 
bera i wtedy pan prezydent ministrów bardzo go­
rąco nią się zajął".

Odpowiedź namiestnika wcale nie wyjaśniła 
kwestyi, kto wydał rozporządzenie, aby tery­
toryum sporne uważano za węgierskie, lecz ra 
czej stwierdziła fakt dopiero teraz dostrzeżony, 
że nadużycie dzieje się od r. 1894. Nie dość 
na tem. Z odpowiedzi namiestnika nie można 
było nabrać przekonania, czy rozporządzenie 
z r. 1894 zostało cofnięte, lub nie — a raczej 
domyślać się należało, że go nie cofnięto *).

Wobec tegc tem potrzebniejszym okazai się 
trzeci punkt wniosku R o t t e r a ,  aby salwo­
wano, a raczej przywrócono neutralność na 
spornem terytoryum.

Dlatego też po namiestniku zabrał jeszcze 
raz głos poseł R o t t e r  i przemówił następu- 
jącemi słowy.

Szanowni Panowie!
Rzecz stylizacyi, którą ataknje prof. Jaworski, 

łatwo wytłomaczyć. Pierwszy i drogi punkt nasze­
go wnioskn przedstawiały stan spraw yf ipnnkt zaś | 
trzeci, odnoszący się do pnukta pierwszego i dra- | 
giego, w pierwotnej stylizacyi był jasny! «

Wobec tego jednak, że punkt pierwszy i drugi 
przestały niejako istnieć samodzielnie, i weszły we 
wniosek p. Kozłuwskiego, pozostały pnnkt trzeci w 
dawnej stylizacyi może być trochę niejasuy zwła­
szcza, jeżeli kto tego koniecznie się chce dopatrzyć. 
Ale i to, co jest, dałuby się obronić, gdyż przyj­
mując rozporządzenie rządu anstryackiego zt. —- 
stwierdzony dia mnio fakt, który wyszedł na na­
szą szkodę, przyznać Lażdy musi, że nentralność 
spornego terytorynm  zostali D a r n s z o n a  w i s t o -  
c i e przez rząd. anstryacki, lecz n” korzyść Wę- 
gi0r.

Co do rz6czy samoj nie ma więc żadnej myłki. 
Rzekomą jednak niejasność stylizacyi łatwo wyró­
wnać. Proponnję mianowicie stylizacyę następującą 
(czyta);

„W zywa się c. k. Rząd, ażeby wydane a sprze 
czne z zasadą nentralności spornego terytoryum 
zarządzenia, któreby nentralność spornego terytorynm  
na korzyść pretensyi W ęgier narnszały, cofnął, i 
cofnięcie takich zarządzeń ze strony rząd a węgier­
skiego uzyskał".

Jeżeli ten pnnkt tak będzie zredagowanym, od­
pada niejasność, jakoby rząd ac.stryacki zrobił coś

na swoją korzyść, odpada nawet możliwość takiej 
interpretacyi.

Nie wiem wobec tego, dlaczego p. Jaworski pra­
gnie usunięcia tego pnnktn. Nie wiem także, co 
przez to opuszczenie możemj zyskać. Słyszeliśmy 
bowiem z ust JE . p. nam iestnika tylko to, że ta ­
kiego rozporządzenia nie wydało ani namiestnictwo, 
ani starostwo w Nowym Targu, ani także mini­
sterstw o; niesłyszeliśmy jednak dotąd od p. namie­
s tn ik a , a ż e b y  r o z p o i z ą d z e u i a  t a k i e g o  
w c a l e  n i e  b y ł o ,  ażeby go żandartnerya zako- 
pańska nie otrzymała, od kogo ? nie wiem, może 
od szefa krajow ej żandarmeryi. Dla mnie wobec 
moich informacyj rozporządzenie tc istnieje.

Załnję bardzo, że tak  piękna zgoda mięctzy po­
słami krakowskimi, jaka się zapowiadała, już się 
skończyła, obawiam się zresztą, że una na nieje­
dnym punkcie częściej, niżbym tego pragnął, szwan­
ku dozna. Życzeniu jednak p. Jaworskiego uie bę­
dę mógł zadość uczynić i proszę c przyjęcie pun­
ktu trzeciego w tej stylizacyi (czyta):

„W zywa cię c. k. Rząd, ażeby wydane, a sprze­
czne z zasadą neutralności spornego teryotoryum 
zarządzenia, któreby neutralność spornegc teryto­
rynm na korzyść pretensyi W ęgier narażały, oo- 
i n ą ł  i c o f n i ę c i e  t a k i c h  z a r z ą d z e ń  s e  
s t r o n y  r  z d u w ę g i e r s k i e g o  u z y s k a ł " .

Ten trzeci punkt wniosku Rottera przy gło­
sowaniu o d r z u c o n o ,  pomimo że nawet z ła ­
wy rządowej przeciwko niemu nie zgłoszono 
protestu. — Gała dyskusya wraz z deklaraoyą 
namiestnika pozostawiała wrażenie niepewno­
ści co do neutralności spornego terytoryum, 
a poprawka Rottera nabrała skutkiem tego ce­
chy wielkiej aktualności.

D l a c z e g o  z a t e m  S e j m  j ą  o d r z u ­
ci ł ? — pozostaje zagadką, nad.któioj odga- 
dnieniem trudno się wysilać. Można tylko ubo­
lewać, że tak się stało.

D Nasz korespondent lwowski mylnie wczoraj 
przedstawił rzecz, w telefonicznej wiadomości ze 
Lwowa twierdząc, jakoby namiestnik w Sejmie miał 
oświadczyć, że rozporządzenie w kwestyi neu tra l­
ności spornego terytoryum  nie istnieje.

Przyp. Red.

Z ruchu ludowego.
Stronnictwo ludowe przypomniało się znowu 

ogółuwi. Oto mianow lcie w „Kuryerze Lwow­
skim" pojawiła się podpisana przez „komitet 
lwowski stronnictwa ludowego“ „odezwa d<j 
mieszczan", kióra świadczy o chęci rozszerze­
nia, także na miasta ruchu, jakie rozbudziło to 
stronnictwo po wsiach,
■ „Zamożność i rozkwit mieszczaństwa pol­

skiego me poszły tym torem, jak n innych eu­
ropejskich ludów —r czytamy w owej ode­
zwie — nie staliśmy Się w narodzie naszym 
warstwą potężną. Od wieków pchało nas sa- 
molubstwo uprzywilejowanych cora*. niżej, aż 
stanęliśmy zdała on należnego nam udziału w 
życiu publicznem.

„A my jednak jesteśmy i być chcemy...
„M; nie stanem umarłym jesteśmy, nam nie 

żyć w rozbiciu i nędzy i opuszczeniu, boćmy 
przecież to rzesza ogromna i część niezmierna 
całego narodu!1

Dalej mow? jest o wspólnej pracy z obu­
dzonym już ludem wiejskim nad dziełem, „od 
którego na wszystkie nasze pukoienia błogo­
sławieństwo by spadło; O d r o d z e n i e  P o l ­
ski ",  o tem, że ta praca ma dążyć do „eko­
nomicznego odrodzenia kraju", aż wreszcie 
odezwa dochodzi do stałego „caeterum censeo" 
stronnictwa ludowego w ostatnich czasach, do 
wyodrębnienia Galicyi.

„W piacy wielkiej nad podźwignięciem sta­
nu mieszczańskiego, nad odrodzeniem ekono- 
micznem kraju", autorowie 'odezwy „liczą na 
bratnie współdziałanie mieszczaństwa ruskie-

chu, tryskało życie, kipiące, ogniste. Przy mej, 
wyciągnięta na trawie i na łokciu wsparta, 
Zosia jaśniała, jak duży kwiat wśród zieleni, 
białością i różem cery i złocistą swą koroną. 
Oczy jej przymykały się nawpół przed bla­
skiem nieba i wydawały się z pod frendzh 
rzęsów głębsze i ciemniejsze, a spojrzenie ich 
trochę przymglone miało miękkuso aksamitu i 
wprost pieściło. Usta pełne i czerw one miały 
poŁysk i dojrzałość tych wisien, co tam u nóg 
jej leżały rozsypane, a i tęż słodycz mieć mu­
siały. I z jej pięknych kształtów bujnych a 
gibkich, z jej rozrzuconych loków, co jak ży­
we mieniły się w słońcu mnóstwem barw i od­
cieni z jej piersi dziewiczej, kryjącej się skro­
mnie pod fałdami bluzki, z jej białości i z tych 
roż, rozsypanych na policzkach -  szło zoła- 
nie jakieś nieświadome i tajemnicze: Miłości.
Miłości! . .

A liście jabłoni i grusz drżały nad mmi, rzu­
cając cienie rnchome i blade i czasem promień 
słońca przez nie wystrzelił i musnął włos; lub 
popieśeił twarz. Trawy i owoce wydawały woń 
słodką, woń rozkwitu i dojrzałości. Brzęczały 
pszczoły i ćwirkały wróble. — W głębi, jak 
zwierciadlana tafla, leżało w słońcu jezioro ci­
che.

Trzej chłopcy opowiadali coś z ożywieniem, 
wyrywając sobie słowa. — Emix zapalił papie­
rosa i wypuszczał z ust kłęby sinawego dymu, 
który unosił się chwilę nad głowami i ginął 
w przestrzeni

A Jerzy wciąż patrzał przed siebie, mNcząc. 
Słyszał słowa urywane, ale treść ich pozosta­
wała mu obcą. Było ma smutno, ale zarazem 
i błogo. Zdawało mu się, że jego dusza w for­
mie jakieiś przeźroczej mgły wychodzi z niego 
i kładzie się do stóp tej tam dziewczyny złoto­
włosej, i że rośnie, rośnie i ją całą ogarnia,

otacza, chłonie i łączy się z nią w wielki em 
wołaniu Miłości! Miłości!

A ciało jego tylko siedzi tu, o jabłoń oparte, 
nieruchome, bezmyślne. — I ten stary ogród, 
z siedzącemi w nim trzema dziewicami, wydał 
mu się teraz miejscem nie istniejącem w rze­
czywistości, ale tylko w jakimś bajecznym 
świecie, w jakiejś innej, lepszej egzystencyi 
i wiedział, że mu tam w tamtym świecie wolno 
siedzieć w ogrodzie starym i patrzeć na trzy 
siedzące w trawie dziewice i kłaść przed tą 
złotowłosą duszę swą w postaci mgły lekkiej 
i ogarniać ją i łączyć się z nią w wielkiem 
wołaniu: Miłości! Miłości!

Że w tym bajecznym świecie, ona czekając 
przeznaczenia, jego oczekuje, jego pragnie, ku 
niemu się nachyla, jak róża ku motylowi, co 
jest jej kochankiem.

I nagle z głębL n ezbadanych jego mózgu 
powstaiy słowa: „Śmierć i żona od Boga prze­
znaczona". — Śmierć i żona! Jakie zestawie­
nie.

Śmierć i żona! Dźwięczały w uszach jego 
te syllaby, jak uporczywe muchy, niewiadomo 
skąd się pojawiające. Słvszał je wszędzie . . 
brzmiały mu w powietrzu... Śmieić i żona., 
od Boga przeznaczona...

Naraz zrobił się ruch. Towarzystwo podno­
siło się z trawy.

— Zjedliśmy już wszystkie wiśnie — mó- 
v iła Mela — nie mamy po co tutaj siedzieć 
dłużej.

— Przejdźmy się nad jeziorem —  rzekła 
Ania — a potem wrócimy na werandę.

— Wkrótce będzie pora jechać —  dodał 
Emil.

Ruszyli. I Jerzy wstał leniwie, marzenia i 
widzenia pierzchły, a przy nim stanęb. Zosia 
i mówiła:

Co panu jest dzisiaj, panie Jerzy? Mina 
nieszczęśliwa, aż strach! Milczenie grobowe. 
Pan się nudzi z nami. Co?

O! gdzież był ów ogród zaczarowany i ta 
królewna złotowłosa, którą mu tam wolno by­
ło pragnieniem swem ogarniać, i co się ku 
niemu skłaniała, jak róża ku motylowi! Teraz 
stała przed nim panna z dobrego domu, wy­
kwintna i posażna, Której myślą nawet tknąć 
nie miał prawa. W ie0 odparł żartobliwie:

— Znądze to raptem u panny Zofii tyle ła­
ski, żeoy aż na moią minę zwracać uwagę? 
Cóż to za atak dobroci?

— A zkąd to u pana tyie złośliwości, zeoy 
mnie złem za dobrem płacić! Ja się troszczę o 
niego, jak o kogo dobrego, a on mi tu mówi 
impertyneneye. O, bardzo ładnie! Gniewam się 
na pana...

I odwróciła głowę niby z gniewem, aie śmia­
ła się i z pod spuszczonych powiek patrzała 
na niego. A była taka śliczna w tej chwili, 
taka figlarna i ponętna, że tego odstąpiła Cał­
kiem przytomność — rzekł, próbując joszcze 
żartować:

— Proszę mi spojrzeć w oczy. Czy pani się 
gniewa naprawdę?

— A cóż pan myśli! Naprawdę.
I podniosła na niego oczy swe, w których 

błyszcza! śmiech. A on porwał jej obie ręce i 
patrzał na nią. Zrazu udawała, że się gniewa, 
potem zaczęłf się śmiać, powtarzając:

—  Nieci pan mnie puści! No . . . .  prosrę po­
ścić . . .

(Ciąg dalszy nas ąpr).
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go“, kończąc wreszcie wezwaniem do mieszczań­
stwa

„Łączmy się i organizujmy pod stronnictwa 
ludowego sztandarem".

Nie wiemy, jak autorowie odezwy fcasło 
swoje pojmują. J6śli chodzi im o przeszczepie­
nie żywcem stronnictwa ludowego z jego tre­
ścią, ściśle do warunków i potrzeb wiejskich 
dostosowaną, na grunt miejski, to akcyę po­
dobną można z góry uważać za chybioną. —  
Natomiast dodatnim jej wynikiem może i po­
winno być porozumienie obu prądów postępo­
wych w naczem społeczeństwie, porozumienie 
nie powierzchowne, nietylko przywódców z przy­
wódcami, aie sięgające głęboko w szeregi stron­
nictw.

W każdym razie występ nowy „Stronnictwa 
ludowego" ma znamię wybitnie patiyotyczne. — 
Patryotyzmem próbuje też w ostatnich czasach 
wojować i ks. Stojałowski, ale zawsze jest 
w jago worku ukryte szydło moskalofilskie.

Wprost podziwiać należy jak w ostatnim nu­
merze „Wieńca Pszczółki" w artykule „Spra­
wa polska" zręcznie próbuje w lud zaszczepić 
jad moskalofilizmu, tak aby chłop, czytający 
jego pisemka, poprostu nie zdawał sobie spra­
wy z tego, czem się przejmuje.

W ięc n&jpierw rozwodzi się nad tego, że 
każdy naród ma prawo utworzyć własne pań­
stwo, ale może też żyć w jednem państwie z 
innym narodem, tylko na to trzeba dobrowol­
nej zgody. Dalej wspomina o Napoleonie Wiel­
kim z zachwytami, za utworzenie Księstwa 
Warszawskiego i zapewnia, że car, a właści­
wie — jak się ks. Stojałowski z głębokim sza­
cunkiem wyraża — „cesarz rosyjski" Aleksan­
der I byłby z pewnością utworzył z całej Pol­
ski połączonej królestwo konstytucyjne, tylko 
mu w tem Ausirya i Prusy przeszkodziły.

„Atoli dzieło Napoleona I n ie  z g i n ę ł o  — 
pisze dalej ks. Stojałowski — ponieważ już 
istniało Księstwo Warszawskie, więc kongres 
uchwalił, że to Księstwo Warszawskie ma być 
przemienione na „Królestwo polskie" i połą­
czone z Rosyą w ten sposóD, że kazdoczesny 
cesarz rosyjski będzie równocześnie k r ó l e m  
p o l s k i  m “ .

Dalej następuje psioczenie na powstania, 
które zdaniem ks. Stojałowskiego przyniosły 
ten tylko pożytek, iż pouczyły, że niepodle­
głości nie potrzeba się dobijać i że należy dą­
żyć „aby połączyć trzy zabory w jeden".

Naturalnie przy takiem rozumowaniu ks. 
Stojałowski liczy, że chłop mając jeszcze w 
pamięci nazwanie cara „królem polskim" i in­
ne poprzednie eiokubracye, odpowie sobie sam, 
że należy połączyć się z Rosyą.

„To zaś tylko wtedy stać się będzie mogło, gdy 
nae>i zaborcy między sobą się pokłócą — na co się 
zanosi — a my w tym sporze wybierzemy to, co 
dla nas będzie najpewniejsze i najlepsze. A wybór 
wówczas będzie możliwy, bo w czasie wojny po­
prze nas niezawodnie jeden z zaborców".

Podziwiamy dobre informacye ks. Stojałow­
skiego, który ma w kieszeni zapewnione po­
parcie tego „jednego z zaborców", ale niechże 
się nie dziwi, że wobec tego ze stanowiska 
narodowego musimy potępić jego „pracę nad 
ludem".

Czyżby ks. Stojałowski zamierzał jej w naj­
bliższej przyszłości zaniechać, ndając się na 
jakieś spokojne i wygodne beneficyum?

Oto co bowiem pisze w zakończeniu artyku­
łu p. t. „Obrachunek polityczny z końcem ro­
ku 1901:

„ Z m i e n i l i ś m y ,  przy pomocy Bożej Galicyę, 
stworzyli roznmną o p o z y c y ę  przeciw zardzewia­
łemu 8tańczyn.owstwn, rozbudzili c h r z e ś c i j a ń ­
s k i  r u c h  l u d o w y  — i niedopuściliśmy, aby go 
zwichnięto czy na prawo, czy na lewo.

„Jożeli dobry Bóg, dałby nam doczekać jeszcze 
tego, aby „chrześcijańska Unia ludowa" ntrw aliła 
się i weszła na tory, wskazane encyklikami Leona 
K in ,  a  podjęła dalszą pracę nad podniesieniem du­
cha, charak teru  i dojrzałości politycznej ludu, wów­
czas moglibyśmy z św. Szymonem powiedzieć: „T  e- 
r a z  p n ś ć  P a n i e ,  s ł u g ę  T w e g o  w p o ­
k o j u ! "

Ależ i owszeml z przyjemnością! Niech so­
bie tylko naprawdę pójdzie!

Nowa wyprawa niemiecka.
Zaledwie Niemcy ukończyli „zwycięską" woj­

nę z Chinami, wynaleźli sobie czemprędzej na 
dalekim zachodzie innego, o wiele słabszego 
przeciwnika, wobec którego występują bardzo 
groźnie i buńczucznie. Przeciwnikiem tym jest 
W enezuela, jedna z licznych republik w połu­
dniowej Ameryce, granicząca na północy z mo­
rzem Karaibskiem, na wschodzie z oceanem 
Atlantyckim i angielską Gujaną, na połuduie 
z Brazylią, na zachód zaś z Kolumbią. Państwo 
to obejmuje około milion kwadratowych kilome­
trów przestrzeni, na której mieszka ludność, 
licząca zaledwie półtrzecia miliona głów i mó­
wiąca przeważnie językiem hiszpańskim.

Od roku 1893. gdy prezydent Crespo zdobył 
stolicę państwa, Caracas, i zaprowadził nową 
konstytucyę, panował w Wenezueli względny 
spokój, obecnie, jak wiadomo, powstała tam 
znowu wojna domowa, której obecny prezydent 
Castro daremnie stara się położyć koniec. Ską­
pe . niedokładne wiadomości o tej wojnie przy­
chodzą zwykle za pośrednictwem koresponden­
cyjnych biur w Nowym Jorku i Waszyngtonie, 
a są często tak sprzeczne, że niepodobna w naj­
ogólniejszych nawet zarysach podać obraza sto­
sunków obecnych w Wenezueli.

W takiej chwin chaosu, gdy rząd wenezue- 
lański wytęża wszystkie siły, ażeby zaprowa­
dzić w kraju spokój i jaki taki ład, rząd nie­
miecki wystąpił z pretensyami czysto pieniężnej 
natury i przybrał odrązu bardzo wojowniczą 
minę, grożąc przeciwnikowi pancernikami. —  
Rząd memiecki żąda od Wenezuli odszkodowa­
nia illa tych obywateli niemieckich, którzy pod­
czas zamieszek ostatnich trzech lat w amery­
kańskiej republice ponieśli straty materyalne. 
Dalej idą rozmaite finansowe pretensye nie­
mieckich kupców i bankierów do rządu wene- 
zuetań8kiego, a wreszcie najważniejszym przed­
miotem sporu są kupony wenezuelańskiej po­
życzki kolejowej, którą przeważnie sfinansowały 
niemieckie banki. O ile żądania Niemców są 
uzasadnione, nie na»zą rzeczą rozstrzygać, ale

mimowoli nasnwa się pytanie, dlaczego dyplo- 
macya niemiecka teraz właśnie wszczęła spór 
z Wenezuelą, gdy państwo to znajduje się w 
tak krytycznem położeniu. Niemcy powiadają, 
że Wenezuela przy dobrej woli mogłaby wy- 
pełuić swoje zobowiązania, budżet jej bowiem 
w ostatnich dziesięciu latach wykazał dochody 
faktyczne o 10 do 25 milionów bohwarów wię­
ksze, niż dochody przewidywane przez preli­
minarze budżetowe. Dlaczegóż przedtem rząd 
niemiecki nie wystąpił w obronie pretensyj 
swoich obywateli ?

Prezydent Wenezueli, Castro, nie mogąc obe­
cnie zadośćuczynić żądaniom niemieckim, wy­
dał rozkaz, ażeby porty postawiono w stanie 
obronnym, a według niektórych doniesień, po­
stanowił wytrwać w skrajnej odporności i w 
tym celu zgromadzić iuż miał armię w sile 
.5.000 ludzi.

Prezydent Castro liczy podobno na pośre­
dnią przynajmniej pomoc Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej, które zawsze stają 
w obronie znanej „doktryny Monroego", orze­
kającej, że Ameryka istnieje wyłącznie dla 
Amerykanów. — Niemiecka prasa nawzajem 
twieidzi, że pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Rzeszą niemiecką przyjść już miało do sku­
tku porozumienie co do Wenezueli. Mianowi­
cie Niemcy miały złożyć deklaracyę, że nie 
myślą wcale o jakicnKoiwiek nabytkach tery- 
toryalnych w Wenezueli, a gabinet waszyng 
toński miał odpowiedzieć, że wobec takiego 
oświadczenia sprzeciwiać się nie będzie nie­
mieckiej egzekucyi, celem wyduszenia pienię­
dzy od Wenezueli.

Tak się przedstawia nowy zatarg egzoty­
czny wojowniczej Rzeszy niemieckiej.

Po komunikacie kanclerskim.
Podaliśmy wczoraj treść artykułu ' „Nordd. Allg. 

Z tg" uchodzącej powszechnie za organ kauclerza 
hr. B a l o w a ,  w odpowiedzi na znane' oświadcze­
nie ks. Czartoryskiego w Sejmie galicyjskim. Dzien­
n iki i  akajystyczne przyjm ują tę ennncyacyę półn- 
rzędowego organn wybuchami wielkiej radości i od­
dają się rozkosznym marzeniom o surowych środ­
kach, jakich w nowym roun rząd niemiecki użyje- 
przeciw Polakom pod berłem nismieckiem. Z resztą 
prasa niemiecka zapatruje się na k m on.kat orga­
nu kanclerskiego dość sceptycznie. Nawet „Beri. 
Tageblatt" zaopatrzył go tylko pytaniem , w którem 
wyraża zaciekawienie, o ja tic h  to nowych środkach 
antypolskich mowa.

W olnomyślna „B erliner Zeitnng" stwierdza, że 
w N i e m c z e c h  w i ę k s z o ś ć  j e s t  p r z e c i ­
w n ą  a n t y p o l s k i e j  p o l i t y c e ,  i że rząd po­
winien nznać błąd i cofnąć się, atoli w to nie wie­
rzy, odmawiając hr. Btilowowi szerszego na polity­
kę poglądu. Socjalistyczny „Vorw&ris“ przypomina, 
że w parlamencie niemieckim krytykowano stosun­
ki galicyjskie, co także było mieszaniem się w 
sprawy oDcego mocarstwa, takiemsamem więc p ra ­
wem w Sejmie galicyjskim krytykowano stosunki 
polsku-pinskie.

Z W a r s z a w y  donoszą do „K uryera Poznań­
skiego" :

„Dekla racy a półnrzędowego organn hr. Biilowa 
w sprawie stanowiska Sejmu galicyjskiego nie wy­
w iera tu żadnego wrażenia. Groźba o wale ochron­
nym rządów przeciw polonizmowi ozuaeza tyłku u- 
sposobienie rządu pruskiego. Minęły czasy, gdy 
wpływy niemieckie rządziły w Petersburgu. Odzy­
wają się jeszcze czasem, ale przeciw nim walczą 
silniejsze

„W  Petersbnrgn powstała myśl w kołach rosyj­
skich otworzenia kasy stypenpyalnej dla uczącej 
się młodzieży narodów słowiańskich. Z kasy tej 
pragnęliby zakładający ją , ułatw iać stndya zagra­
nicą Polakom z pod zaboru pruskiego, którym  wsku­
tek procesów stndya zostały ntrndnione.

„Także podniesiono tu  myśl, by nczącą się mło­
dzież polską z P rus — która dla powodów polity­
cznych ma trudności w dalszem kształcenin się w 
Prusiech — przyjmować do zakładów naukowych 
w obrębie cesarstw a rosyjskiego w tymsamym sto­
pniu nankowym, do którego doszła w zakładach 
naukowych praskich. Następnie młodzież ta  mogła­
by, przy udzielenia poddaństwa, znaleść odpowiedni 
sobie zawód".

Na to wszystko krótką mamy odpowiedź: „T i-
m e o  D a u a o s  e t  d o u a  f e r e n t e s " .

K ronika paryska.
Paryż, 31 grudnia.

(Boże Narodzenie w Paryżu. -  „Reveillon“ . -  Fou- 
quier 200 tysięcy rocznego honoraryum. —  Wspo­
mnienia z ubiegłych wieków. —  Zamiejskie pałace. —  Za­

cieranie ostatnich siadów).

(= :)  Boże Narodzenie w Paryżu  je st zwykłym 
dniem roboczym, w któ rym pannje większy rnch i 
do późniejszej pory głównie dlatego, że Indzie ka­
pują upominki na... Nowy Rok. Przepełnione re- 
stanracye, teatry , kabarety  i rozmaite mniej wy­
kwintne przybytki wesołej mnzy nie mogą chyba 
świadczyć o świątecznym i poważnym nastro ją pu­
bliczności. O północy biegną Indzie do kościołów, 
gdzie potężne dźwięki organów i prześliczne często 
śpiewy chórów wywołają wcale niereligijne wraże­
nia. A potem znowu wszyscy spieszą do rozmaitych 
restanracyj rozmaitego stopnia, ażeby tam  na za­
mówionych miejscach zasiąść do uczty, zwanej „ró- 
veillon". Z resztą i w kościołach pannje w noc wi­
gilijną niezbyt, mojem przynajm niej zdaniem, bu­
dujący zwyczaj pobierania opłat wstępn. I  tak w 
kościołach św. Rocha i św. F ilipa de Ronie, dokąd 
przychodzą na nabożeństwo wykwintne i bogate 
sfery, trzeba za fotel w głównej nawie płacić 10 
franków. Tak Wygląda wigilia Bożego Narodzenia 
w Paryżu.

Przechodzę tedy bez wyrzutów sumienia do co­
dziennych zdarzeń. Otóż d. 28 grndnia odbył się 
pogrzeb dziennikarza Fonquier’a, o którym za g ra ­
nicą nie wiele może mówiono, który jednakże na 
paryskim  brnkn należał do znanych i wybitnych 
osobistości. Powiadają, że zmarły, gdyby byi tylko 
chciał, byłby zasiadł w gronie 40  nieśmiertelnych 
obok Claretie go, MeziAres’a, F agnet’a i L em aitre’a, 
czterech głównych publicystów — ale Foaąnier wo­
la ł zostać niezawisłym, albo raczej niekrępowanym 
przez rozmaite względy dziennikarzem.

„Dziennikarstwo — powiedział Emil G irardin — 
wszędzie wiedzie, pod warunkiem atoli, że się je 
opnści". Fonąnier nie poszedł za wskazówką G irar-

din’a i nie najgorzej na tem wyszedł. Opuszczał i 
on wprawdzie kilka razy swoje binrko redakcyjne, 
ale po krótkiej przerwie zawsze powracał do dzien­
nikarstwa. Był prefektem w Marsylii, był dyrekto­
rem w taz  zwauem „wielkiem m inisterstwie" Gam- 
betty, był depntowanym, mógł zostać posłem jak 
Herbette, Decrais i Pichon — pozostał jednakże 
wiernym swojemn zawodowi, dziennikarzem. P ra ­
wda: w słynnym pocnodzie tysiąca z pod Marsali 
bral także ndział pod Garibaldim.

P isał szybko i bardzo wielo, zawsze z wdzię­
kiem, nigdy się nie nnżąc przez la t 40. Jeszcze 
na tydzień przed śmiercią był na premierze w je ­
dnym z teatrów , napisawszy poprzednio artykuł dla 
„R appeia1, pogadankę dla „Temps’a “ , tudzież kore- 
spondencyę dla jednego z pism na prowincyi. Gdy 
po premierze zapadła kurtyna, Fonąnier pojechał 
do redakcyi „F igara" i tam napisał świeuuą recen- 
zyę. Pracował dużo i dobrze, ale też houorarya po­
bierał stosowne. Zarabiał na rok przeciętnie 200 
tysięcy franków i nikomn nie wpadło nawet na 
myśl twierdzić, że je s t niezasłużonym, ale szczę­
śliwym.

Obawiam się, że mogę popaść w podejrzenie, ja ­
kobym pośrednio chciał wywołać rewolucyjno-socya- 
listyczue popędy pomiędzy dziennikarzami w innych 
krajach, więc urywam rzecz i cofam się^jdo odległej 
stosunkowo przeszłości. Dokoła P aryża rydle robo­
tników, pracujących nad wytyczaniem nowych bul­
warów, odsłaniają staie parki i ogrody, które z 
biegiem czasn przemieniły się w zwyczajne ogród­
ki. Tn i owdzie z ziem)' wydobywają resztki rzeźb, 
odłamki ławek kamiennych, a ciekawi badacze, oglą­
dnąwszy teren, zaczęli zaglądać także do wnętrza 
stojących lam domów i przekonali się, że niejedna 
z tych odrapanych dzisiaj budowli była niegdyś 
pięknym pałacykiem.

Skąd się tam wziąć mogły pałace i kto je  budo­
wał? Otóż aż do pierwszych la t X V III wiekn ary­
stokraci i bogaci parweninsze wyjeżdżali za miasto 
i w rozmaitych lokalach publicznych w gronie przy­
jaciół i przyjaciółek ncztowali. Istn iały  za miastem 
bardzo wykwintne restanracye, jak  „Porte ii l’An- 
glaise", „Monlin de Ja v e lle“, „Gros Caillon", któ­
re posiadały równie dobrą knchnię, jakoteż i piwni­
ce, oczywiście po wygórowanych cenach. W ielcy 
panowie „dla oszczędności" zaczęli nabywać za mia­
stom tanie parcele budowlane i wznosić na nich 
wille i pałaee , owe „petites maisons", w których 
przemieszkiwał; najrozmaitsze królowe serc. Piękne 
to były pałace, a zarazem bardzo tanie. W szakże 
jeden ze współczesnych świadków zapewnia, że „co 
najwyżej" za 400 .000  liwrów można było wybudo­
wać sobie wówczas bardzo piękną willę!

Bawiono się w owych willach, zwanych „Folies", 
znakomicie pośród idyllicznego otoczenia. P lany bu­
dowy wykonywali tacy architekci , jak  Ledonx, 
Blanchetean i B rnnet; posągi marmurowe tworzyli 
Pigalle, Clodion Costou, a obiazów dostarczali Fra- 
gonard, Vien, Boucher, Vatteau, Doyen, Clinchet. 
Było to otoczenie, pośród którego, jak  mówiono 
w owych czasach, westalki staw ały się Messalinami.

Zmiotła to wszystko wielka rewolncya, a dzisiej­
sza republika zaciera ostatnie ślady.

K r o n i k a .

Kraków, 3 stycznia.

Losy miasta KraKOV^a. W czoraj do południa
trwało ciągnienie iosó w ki akowskich, które wygrały 
po 60 koron i dzisiaj trw a wr dalszym ciągu. Po 
zamknięciu losowania wydział obrachunkowy przy­
stąpi do porządkowego zestawienia numerów, wy- 
drnknje ofieyaluą listę ciągnienia i wyda ją  dzien­
nikom i kantorom do nżytkn.

Ze Lwowa donoszą tu taj, że główna w ygrana lo­
sów krakowskich padła na los, zakupiony na spłaty 
miesięczne u pewnej firmy bankowej lwowskiej. — 
Nabywcą losn je st współpracownik pewnej firmy 
handlowej we Lwowie.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmern 
dołącza się arkusz 30 powieści Jasieńczyka p. t. 
„Dziesięć la t niewoli moskiewskiej".

Nowi sędziowie przysięgli- Dzisiaj przed po­
łudniem odbyło się w biurze prezydyalnem sądn 
krajowego losowanie sędziów przysięgłych na ka . 
dencyę styczniową. Losowaniu przewodniczył wice­
prezydent sądu kraj. dr Morelowski, w asysteucyi 
radcy prokuratora państwa dra K. Dolińskiego 
i radców Zdzisława Katyńskiego i Mieczysława Tn- 
rowicza. Protokoł prowadził ofieyał sądowy p. Że­
lechowski. Jako referen t Izby adwokackiej zasiadał 
adw. d r Guńkiewicz.

Jako sędziowie główni wylosowani zostali: Au-
gelus W łodzimierz kupiec z Krakowa, Bałnk Leon 
piekarz z Krakowa, Bartonec Franciszek inspektor 
górniczy z Sierszy, Batko Józef wł. realności z Za­
krzówka, Bntelski Jan  wł. realności z Krakowa, 
Chyliński Michał redaktor „Czasn", Demetrykiewicz 
Mieczysław nrz. Tow. wzaj. nbezp. z Krakowa, Ga- 
bryelski Zdzisław knpiec, dr G ertlei Norbert lekarz, 
dr Gross Adolf adw., Iseuberg Leon ajen t hadl., 
Kaczmarski W ład. budowniczy, Kohn Dawid wł. 
agencyi handl., Knćmierczyk Józef knpiec, Kuczyń­
ski Feliks blacharz, Knrkiewicz Ju lian  knpiec, Lan- 
dan Sani zegarm istrz, Liban Bernard fabrykant ce- 
meutn z Podgórza, d r Łepkowski Karol adwokat, 
d r Mańkowski Leon docent nniw. Jagiell., d r Mar­
chlewski Leon docent nniw. Jag., dr Merz Alfred 
lekarz, Ros mzweig Henryk wł. realn., Rożnowski 
Stan. wł. realn., Salomon Adolf nrz. baukn hipot,, 
Serafiński Bartłomiej wł. realn., Siiwiński Józef 
wł. dóbr Kossocice, Słyszko Andrzej wł. realności, 
Stanisławski Jan  prof. Akad. malar., Stypkowski 
Franciszek masarz, T inberg Dawid nrz. Bankn gal., 
T lachna Leopold budowniczy z Zakrzówka, Turek 
Franciszek wł. realności, \Vygrzywalski Ja n  nrz. 
Tow. wzaj. nbezp.

Zastępcami sędziów przysięgłych wylosowani zo­
stali: Goldart Aron wi realności, Natansohn Ber­
nard kapitalista, Pamm Mendel knpiec, Pałczyński 
Józef knpiec, S inger Salamon agent handl., Szklar­
ski An. wł realn., Teitelbaum Kaina au wł. realn., 
W alczakiewicz Antoni wł. realn,, Zajączkowski K a­
rol rzeźnik.

Z wystawy gwiazdkowej. Podaliśm y wczoraj 
spis wystawców, którzy odznaczeni zostali dyplo­
mem honorowym. W  rzędzie tych wymieniony tak ­
że była przez omyłkę fabryka farb L  Karmańskie- 
go i Ski w Dębnikach; otóż stw ierdzić należy, Ze 
okazy te j fabryki były „poza konkursem ". Dziś 
podajemy wykaz wystawców, którzy otrzymali dy­
plomy nznania i listy pochwalne.

D y p l o m y  n z n a n i a  otrzym ali: Towarzystwo 
stolarzy z Kał wary i Zebrzydowskiej za meble do

jadalnego i sypialnego pokojn; p. Józef Matuszak 
z Tarnaw y koło Suchej za meDle ogrodowe; pani 
Adolfina Czyncieiowa z Krakowa za malowidło na 
szkle; p. Anioła Krzyżanowska z Oświęcimia za 
urządzenie prywatnej szkoły haftów i robót wiąza­
nych sznurkowych; p. Karolina Koperowna z Kar 
czagi za serdak; Sukienne wyszywane; p. Lndwika 
Krzeuzowa z Krakowa za m akaty: p. Mulwina Kin- 
dysz z Ja s ła  za malowanie na arzewie i aksami­
cie; p. Czekajska z Czonkuwa za konfitury i kon­
serwy; uczennice szkoły rzemiosł imienia Józefy 
Rzewuskiej p. Józefa K arpińska za różne joboty  
ozdobne, p. Kazimiera Dankówna i Anna ffowa- 
rzówua za hafty  kolorowe, pp. Zofia Hankiewi- 
czówua, Marya Taborska i Jan ina Swiątkówna za 
ozdobna bieliznę, p. Marya ćmikiewiczówna za ro- 
Doty włóczkowe, p. W anda Chorancówne za ozdo­
bne serdaki damskie i uczennica prywatna p. Zo­
fia Kowalska za ozdobne roboty drntowe i szydeł­
kowe; „Dom pracy" na Kazimierzu w Krakowie 
za hafty maszynowe; krajow a szkoła koszykarska 
w Zatorze i Skołyszynie za koszyki; p. R. Lip 
schhtz z K .akow a za wyroby koszykarskie; krajo­
wa szkoła w DoDczycach za wyroby szewskie; p. 
J . B ajer z Krakowa za wyroby tokarskie; p. Jan  
Cieślak z Tyńca za czapki i wyroby wełniane; p. 
Sikorska, kierown. szkoły w Czernichowie za kili­
my; p. W an ia  Zbijewska ze Lwowa za makaty; 
p. Kazimierz Siedlecki z Krakowa za witraże na 
szkle malowane; krajowa spółka wytwórczo hadlo- 
wa ze Lwowa za przybory szkolne; p. Amanda 
Neuyczkowa z Krakowa za dziecinne eerdaczki haf­
towane.

L i s t y  p o c h w a l n e  przyznano: p. Stanisławo­
wi Szczepankowi z Tarnaw y za praktycze nie; p. 
Zofii Osten-Ostachiewicz z Krakowa za wyroby ko­
ronkarskie; p. Helenie Darowskiej, kierowniczce knr- 
sn ubogich kobiet, za hafty  i bieliznę stotową; p. 
S trażyńska z Krakowa za torby hncnlskie; pp. Jn- 
lia Ropniewska i Marya Kowalska z Kęt za wyro­
by włóczkowe i bieliznę; p. Ewelina Ramzowa z 
Krakowa za ekrany malowane; p. Mira Twarożan- 
ka za malowidła i p. Lndwika Kołakowska z K ra­
kowa za hafty; p. M. Ciechomsba z Krakowa za 
lalki, p. Klbmentyna Kostkówna z Krakowa za ma­
lowidła i hafty; p. Mieczyław Sroczyński z Podgó­
rza za monogramy; p. Alfons Kowalski z Łobzowa 
za łańcachy papierowe; p. Antonina O r a  wiec z Po­
ronina za pantofle haftowane; p. Michał Wcisło z 
Kobierzyna za wyroby koszykarskie; Jan  Pacnłta, 
samouk z Kalwaryi, za ptaszki drewniane; p. An­
drzej Maciejowski z Paczołtowic za wyroby mar­
murowe; p M. Staszei, kierownik szkoły w Rącznej, 
za wyroby koszykarskie; p. St. Gędzierski za kon­
fitury; pp. Józef Jannesz i Jan  Belczyk z K rako­
wa _ za obawie damskie.

Żywa szopka. W  „Sokole" naszym pierwsze 
przedstawienie w połączenia z drzewkiem odbędzie 
się dnia 6 b. m. po południa o godzinie 4. Dary 
z cnoinki będą rozdane pomiędzy dziatwę. Komitet 
pań urządzający, przeznacza czysty dochód na rzecz 
uczniów polskich szkół w Cieszynie. Tak cel, jak i 
oama uroczystość, która rukn zeszłego cieszyła się 
wielkiem powodzeniem, każą wróżyć, iż publiczność 
olbrzymią wprost pracę komitetu i artystów szopki 
(50 osób) licznym udziałem nagrodzi Nadmienić 
należy, że premia tegoroczna Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych przedstaw ia jeduę ze scen 
szopki, ułożoną przez artystę-m alarza Włodzimierza 
Tetm ajera. B ilety są do nabycia w handlu p. Ru­
dnickiego (Rynek gł. linia A-B).

Z „ŚOKOIćE". W iećzom rcam iesręćżEa ufa 'c z to  Li­
ków przełożona z soboty na poniedziałek dnia 6go 
b. m. (po przedstawieniu Szopki).

Sankcya gal. uchwały sejmowej. „W iener Ztg"
ogłasza, że cesarz udzielił sankcyi uchwalonemu 
przez Sejm galicyjski projektowi ustawy w sprawie 
pozwolenia gminie m, Nowego Sącza na pobieranie 
myta drogowego.

Tytuł radCÓW dworu Otrzymali profesorowie uni 
wersytetów: W incenty Zakrzewski w Krakowie i
Tadeusz Wojciechowski we Lwowie.

Na wiceprezydenta sądu krajowego w K ra­
kowie po p. Cieszyńskim upatrzony być ma p. W il­
helm S e i d 1 z Rzeszowa.

Z teatru komunikują nam: W  obecności au­
tora odbyła się dziś generalna próba z 4-aktowej 
komedyi rodzajowej Fr. Domnika „Kominiarze".

Utrzymanie więźniów. Prezydynm sądn krajo­
wego wyższego w Krakowie ustanowiło na r. 190? 
przeciętną kwotę kosztów utrzym ania jednego wię­
źnia przez jeden dzień, przypadającą od skazanego 
flo zwrotn skarbowi państwa sądn krajowego w 
Krakowie, tudzież sądów obwodowych w Jaśle, w 
Nowym Sączn, Rzeszowie, Tarnowie i Wadowicach 
na 68 halerzy, dla sądćw zaś powiatowych okręgn: 
sądn krajowego w Krakowie na 64 hff sądn obwo­
dowego w Jaśle  na 83 h , w Nowym Sączn na 65 
h., w Rzeszowie na 66 h., w Tarnowie na 63 h., 
w Wadowicach na 70 h.

Fijołki zakwitły i to nie w oranżeryacn, lecz 
w wiejskich ogrodach , dzięki wiosennej aurze. —. 
W iązankę tych’ przedwczesnych zwiastnLÓw wiosny 
wręczył nam wczoraj jeden z przyjaciół naszego 
pisma z Radziszowa.

Drugi bal akademicki, urządzony staraniem Czy­
telni akademickiej imienia Adama Mickiewicza, od­
będzie się w Krakowie dnia 4  lutego 1902 w sali 
hoteln Saskiego.

Gwiazdka dla dzieci szkolnych, o której one-
gdaj pisaliśmy, urządzona staraniem  p. Jerzm anow ­
skiego, odbyła się nie w Prokocimie, ale w Krzy- 
szkowicach.

Do komi8yi szacunkowej podatkn osobisto - do­
chodowego z powiatu krakowskiego , wybrani wczo- 
rąj zostali: z K oła 1: P. Jałbrzykow dki, właściciel 
dóbr Ujazd; zastępcą hr. Mycie'ski z Łuezauowic. 
Z Koła II: p. Manrycy E rnster, propinator z Kro­
wodrzy; zastępcami Rosenzweig Abraham i Schlank 
Eliasz. Z Koła I II :  p Eliasz Tiefenbrnm; zastępcą 
Bernard Korublnm. — Wszyscy wybrani zostali 
na 4, p. Roseiizweig na 2 lata.

Dwa zamachy samobójcze. W czoraj w mieście 
uaszem zaszły aż dwa wypadki zamachn samobój­
czego, Po godzinie 8 wieczorem spostrzeżono około 
kościoła N. P . Maryi leżącego mężczyznę nieprzy­
tomnego w średnim wiekn: dano znać pogotowiu 
Towarzystwa ratunków ige i inspekcji policyi. — 
W krótce przybyło na miejsce pogotowie oraz dy 
żnrny urzędnik policyjny p. Kwiatkowski. Pogoto­
wie stwierdziło, że zachodzi tn  otrucie i przpniosło 
mężczyznę do sieni sąsiedniego dom n, gdzie mn 
wypompowano treść żołądka i zadano odpowiednie 
leki. Mężczyzna ów, jak  podał po odzyskaniu przy­
tomności, kupił zapałek za 2 halerze, zeskrobał fo­
sfor i wlał do kupionego za kilka halerzy spirytnsn; 
do te j mięszeniny dodał jeszcze sinego kamienia

za 4  hal srze i to wszystko wypił z rozpaczy z po­
woda porzucenia go przez żonę. Nieszczęśliwy człc 
wiek nazwiskiem T re tte r, podobno trochę szwankn- 
jący na um yśle, dłużący z zaw odn, obecnie bez 
pracy, domagał się kilkakrotnie od po licy i, ażeby 
zniewoliła żonę do powrotn do niego. Kobieta zaś 
powracać nie chce, twierdząc, że mąż nie je s t w sta ­
nie dać je j środków do utrzym ania. Odwieziono go 
do szpitala św. Łazarza, gdzie zostanie w dłnższej 
knracyi.

O godzinie 11 przed północą, pociągiem, zdąża­
jącym z Krakowa kn Podgórzowi jechał wozem III  
klasy wyrobnik Barłasz. Na moście podgórskim wy­
chylił się przez okno i wypadł do W isły. Ciężko 
rannego, gdyż zmiażdżył sobie lewą rękę i rozbił 
czaszkę, odwiozło pogotowie Tow arzystw a ratnuko- 
wego do kliniki cbirnrgicznej. I  w tym wypadku 
prawdonodobieństwo przemawia za samobójczym za­
miarem , ponieważ gdyby tylko B arłasz się wychy­
lił z okna a nie wyskoczył, nie byłby był przeleciał 
przez baryerę mosin.

Dyety dla radnych. Ze Lwowa donoszą: Rada 
miejska na wczorajszem posiedzenia ustanowiła 
dyety dla radnych wyjeżdżających w interesach 
gminy. Uchwalono mianowicie przyznać radnym po­
dróż koleją I  klasy, tytułem dyety 20 koiou w o- 
brębie Galicyi, a 30 koron poza Galicyą. oraz 
wszelkich wydatków poczynionych w interesie gm i­
ny, jak  doróżki, portorya na listy, telegram y i t. d. 
Czy te dyety nie są nieco za wysokie.

Subwencya dla szkoły ewangielickiej. Ze Lwo­
wa donoszą: Na wczorajszem posiedzenia Rady
miejskiej odmówiono tutejszej szkole ewangelickiej 
podwyższenia snbwencyi za r. 1901. W dysknsyi, 
jaka się nad tą  spraw ą wywiązała, żądali mówcy, 
by na przyszłość ndzielauo snbwencyi jedynie pod 
tym warunkiem, że przy wykładach uwzględniany 
będzie w więkozych rozmiarach język polski.

Zti LwOWa. Na wczorajszem taj nem posiedzeniu 
przyjęła Rada miejska do wiadomości zgłoszone 
przed kiluu miesiącami rezygnacye ładnych miasta 
K ajetana Janowskiego i Tadeusza Romanowicza.

Tadeusz R ittner złożył dyrekcyi teatrn  lwow­
skiego jednoaktówkę p. t. „Sąsiadka".

Asystenci. Ministerstwo oświaty zrównało asy­
stentów lwowskiej Akademii w eterynaryjnej z asy­
stentam i uniw ersytetów . Mianowicie asystenci we­
terynary jnej będą odtąd pobierali 1400 koron ro­
cznie; dotacya ia podwyższoną będzie w razie nie­
przerwanej służby asystenta po ukończenia 3 la t 
na 1700 koron, po ukończeniu szóstego rouu 2000 
koron, a po nkończenin dziewiątego rokn na dal­
szy czas służ Dy na 2300  koron rocznie.

Powitanie arcybiskupa. Donosiliśmy, że ks. 
Teodorowicz, nowo mianowany arcybisknp ormiań­
ski, przybył wczoraj do Lwowa. Ks. Teodorowicz 
kilka jnż razy od nominacyi swojej przybywał do 
Lwowa na 1 do 2 dni, wczoraj jednak przybył 
jnż na stały  pobyt i dlatego na dweren uroczyście 
go powitano. Gdy wprowadzono ks. arcybiskupa do 
poczekalni I  klasy, powitał go najpierw imieniem 
ks. kan. Dawidowicz, a następnie imieniem 4yece- 
zyan poseł na Sejm p. Mikołaj Krzysztof o wicz. Ks. 
Teodorowicz w krótkiem przemówieniu podziękował 
najpierw zebranym za serdeczne przyjęcie, a nastę­
pnie zapewnił obecnych, ze wszystkie swe siły, my­
śli, serce i pracę poświęci dla dobra dyecezyan. 
Z dworca kolejowego udał się ks. arcyhisknp wprost 
do pałała arcybiskupiego.

W sprawie sprostowania żywieckiej Rady 
szkolnej, umieszczonej w Nr. 2 „Nowej Reformy",
u U zij uiajouij U(iHtępUj<!L<4 X0i :

W yczytawszy w „Nowej Refoimie" korespon^ien- 
cyę, tyczącą szkoły w Cięcinie i urzędowe sprosto­
wanie żywieckiej Rady szkolnej okręgowej (staro­
sta Kokurewicz, inspektor Schaschek), przypominam 
fakt następujący, który na wartość podobnych spro­
stować iznca pewne światło.

Przed rokiem uwolniono w żywieckim powiecie 
szkolnym jnż z końcem lipca kilkn nanczycieli, któ­
rzy doniero z dniem 1 października mieli rozpo­
cząć jndnoroczną służbę wojskową, przez co, wbrew 
wyraźnym przepisom ustawy, . usiali pozuawieni na 
dwa miesiące wszelkich środków do życia.

Gdy się za tymi biedakami ujęła „Nowa Refor­
ma", żywiecka Rada szkolna okręgowa nadesłała 
sprostowanie, z którego wynikało, że tak się wszę 
dzie praktykuje, że z t y m i  1 n d ż.m i s ł n s.z n i e 
p o s t ą p i o n o .

Tymczasem korespondeneya „Nowej Reformy"- 
mnsiała gdzieindziej odnieść swój skut«k, skoro po 
kilkn miesiącach sam p. Schaschek niesłusznie po­
wstrzymane pobory pokrzywdzonym nauczycielom, 
odbywającym jnż słnżbę wojskową w Krakuwie, 
przekazem pocztowym nadesłał.

Sapienti aat!
§. 19. Otrzymujemy następnjące pismo:
Na podstawie § 19 ustawy prasowej upraszam

0 następające sprostowanie artykułu , umieszczonego 
w kronice „Nowej Reformy" z dnia 20 grudnia 
1901, nr. 299.

Nieprawdą jest, żem przed świętami wydał nkaz 
niepozwalający poć karą 5 koron staw iać w do­
mach drzewka; nieprawdą jest, że pragnę usunąć 
zwyczaj ludności tutejszej wieszania połażuic; nie­
prawdą jest wreszcie, iżbym nie wiedział, że ind 
górski wycina na połażnice tylko krzaki, czem la ­
som nie szkodzi.

P raw d ą  je s t natomiast, ze na skutek doniesienia 
kilkn gmin zakazałem okólnikiem z dnia 27 listo­
pada 1901 1. 16796 rozpoczęte na wielką skalę 
wycinanie jodełek na tak zwane „Christbanm e" 
dla pruskich agentów Karola Melzera i K arola 
Gnhla z W rocławia, którzy wywożąc z Galicyi ca- 
łemi wagonami tysiące tych drzewek, powodują zua- 
czną dewastacyę lasów.

W  r. 1900 wywieziono do P rus z samego po- 
wiatn żywieckiego w 8 wagonach ładowanych na 
stacyach Jeleśnia i Sucha przeszło 5 tysięcy r  
krzaków, ale najforemniejszych jodełek, nabytych 
po 6 do 10 koron za kopę, zaś w końcu listopada 
1901 wywieziono do W rocławia 2 wagony, tj. 
1500 drzewek jodłowych, za których kopę płacono 
loco stacya Jeleśnia jnż nieco wyższą cenę, bo 16 
marek 50 fen. P raw dą je st dalej, iż po sprawdze­
niu faktu, że dostarczane tutejszym* pośrednikom 
jodełki pochodzą w znacznej części z kradzieży, 
dokonywanych na wielką skalę nawet nocną porą 
przez niedorostków w lasach gminnych, skarbowych
1 prywatnych, zarządziłem konfiskatę części tych 
drzewek i sprzedanie icb na miejscu w drodze pu­
blicznej licytacji, a sprawę odstąpiłem ck. proku­
ra to r ii państwa, która zarządziła ścisłe dochodze­
nie sądowo-karne. Ck.. starosta Kokurewicz.

Klerycy amerykańscy w Galicyi. W  semina-
ryach duchownych w Krakowie i Lwowie bawi kil- 
knnastn kleryków am erykańskich, Irlandczyków
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z rodu, którzy  m ają się  nieco w yn czyc ’ ,A )6 ’ P° , 
kiego, aby następnie módz objąć rjtanowfaka uc o 
w nych wśród P olon ii w Am eryce.

Ż ółkiew , 1 stycznia. Za inicyatywą kilku dzie- 
nyeh ludzi zaw iązał się tu odaział Towarzy 
„Szkoły ludowej" z zakresem działanIa n a C ^ y J?0. 
wiat żółkiewski. Na czele jego staną r  P' . ’
jako prezes, a do wydziału weszli: Pan . .
ska i W yrzykowska, oraz pp. Kubisz a zi

W O W A K F F O  l i  M A. N i. 3.

W  przybióiku żółkiewskim na "Winnikach, w k tó ­

rym  rozw ija  się bardzo pięknie założę- 
„Czytelni ln d „ „ ,  polek.*, “ « *  j T .  j $

S łg r z s * * * *
“ K *  ^  w iL U

skiego „N a w ędkę" i Koziebrodzkiego „N a prze-

kó,*  Czy ety Ł Ą  .  « £ *  
ciepłe obiady dla ubogiej dziatwy p J 
ludowej w Cieszynie- w  dziennikach

P rz e m y s ł  p0 3 k > a ^ t y oświadczenie: 
w arszaw skich M y W  " “ « a rty s ty c z n e g o  postano- 

C zonkow ie ToW ał(5w m alarskich w yłą-
w .l. popierać wyroby^ m at y

- n i e  fabry_ g ro b o m  niemieckim.

PheTrth ° « b v  o tem poczuciu artystów  naszych
wiedziała^i szersza garstka współpracowników na 
wiedziała K azim ierz A lchm ow icz.
tem polu zajęe • _ . j ma]arzej zamieszkali w Ga- 

W artoby, » v kładem kolegów swoich z W ar-

mamy wybornfl fabrykę farb K ar' ? .  0 na Dębnikach.
m Donie* M ickiewicza. Towarzystwo literackie 
imienia Adama Mickiewicza ogłasza następującą o-

Pietyzm przywiązany do osoby i chwały Adama 
Mickiewicza nigdy u n a s , mimo trudne warunki, 
nie bywał narażony na zawód, ilekroć odezwał się 
do ofiarności publicznej z celem zachowania lub 
ochrony zabytków po wieszczu; tuszymy Zatem ( że 
i uDra . społeczeństwo polskie nie zaniecha ocalić 
ostatniej jego ziemskiego bytu pamiątki. Domek 
w K onstantynopolu, pamiętny skonem A dam a, do­
chowany W troskliwych rękach polskich, ma być 
wystawionym na sprzeuaż; ludzie obcy i obojętni 
razem z nim zburzą i za trą  ślad stopy wielkiego 
T ułacza, stłumią echo nazw iska, które tam dotąd 
ży ji sławne i czczone. Powinno się zap„biedz o- 
skarżeniu tych, co po nas będą uwielbiać mistrza, 
żeśmy miejsca, gdzie zastygły jego zwłoki, nie strze­
gli, żeśmy świadka ostatnich jego prac i szczytnych
marzeń zatracili.

Cena nie wygórowana (10 12 tysięcy franków,
w czem już wliczone koszta i daptacyi) ułatwia na­
bycie realności, której właścicielem pozostanie To­
warzystwo im. Adama Mickiewicza, jako naturalny 
opiekun pamiątek Mickiewiczowskich. Domek po
oJpowiedniem urządzeniu pozostanie kolonią i schro­
niskiem emigrantów polskich, będzie też przy nim 
istnieć muzeum pa®i%tek polskich na Wschodzie. 
Sprawa wymaga ,,ospiechu; datki przyjmuje skarb­
nik kumitetu, dr Jjin K anty Steczkowski, dyrektor 
gal. Kasy oszczęjn5ści wo Lwowie. W e Lwowie, 
dnia 10 gruduia x901.

dl" 1f y*nin®t  Lenkiewicz, przewoqniCzący; 
dr L war P o p o w icz , sekretarz; dr Jan  Kanty
SteCZKOWB 1, Ijk . * 1  ft-łntilrftwiA

zaskoczyła je wszakże zawieja śnieżna, skręciły za­
tem z gościńca na drogę leśną, chcąc szybciej być 
na miejscu. Rodzice, nie doczekawszy się dzieci 
wieczorem, byli przekonani, że zatrzymano je  na 
noc, lecz gdy dziewczynki nie powróciły i naza­
jutrz, rozpoczęli poszukiwania, które okazały się 
bezskuteczne: ponieważ zawieja nie ustawała, mnie­
mano zutem, że dzieci zginęły pod śniegiem. Po 
trzech tygodniach Jopiero znaleziono je  w lesie, 
zmarznięte ale żywe jeszcze. Zasnęły w nocy, gdzie 
się zabłąaały w lesie, a skoro obudziły się naza­
jutrz, miały nogi zupełnie odmrożone i nie mogły 
się podnieść. W  tem strasznem położeniu przebyły 
21 dni, a życie zawdzięczają jedynie temu, że za­
opatrzono je  na drogę powrotną w bardzo ciepłą 
odzież i znaczne zapasy żywności. Obecnie niebo­
raczki znajdują się w szpitalu w Kisie, gdzie im 
amputowano nogi; lekarze m ają nadzieję utrzym a­
nia ich przy życiu. Dzienniki zarządziły na korzyść 
biednych dzieci składkę, która przyniosła już około 
5.000 rubli.

W ilhelm  
Jad

Bi 'G arbnik; członkowie komite tu : d r 
!  ,^U% l s k i ,  d r J a n  Dylewsb, ks. d r 

FijaJek, dc ę  r T - * in k « l  dr LronUłew 
'nb ryu0wicz, ks. tfikołaj K iefer, Adam Krecho- 

wieeki, Marya ksiśżna L ubom irsk t, iw hał Mi­
r s k i ,  W ładysłai” br* O struróg, d r fd w a rd  
£t ł ?ynowski. W ład/»ław hr. Skrzyński.

. B°jkotowanie to\rf8r° *  pruskich pra., z  jnem- 
cow austryackich. 2 y ’e<fb'a donoszą ^ jązek  
drnkarzy anstro . Qiemlecklch . w n iósł p r o ^  Jo au­
str ia ck ieg o  „jjnistersi'''8 os^ laty> by vr ^ k o ła ch  

i średnich ^ y i  w olno był0 nż wać

j edyUie książek  d . » r anyC w^ a> y c h  w 
Austryj. DJ  j częsc książek s z k o l i ^  au-
stryackich drukowano *  n WW zało

m ar2om i stro-niem j6 Szk° dy P°.w &źne
LiW arcie nadsceny W arszawie ą astąpiło

0n6edaj W te a tr z y k u  ' , P r ° 7  i  epilog
r y e ły s»  P. K onstanty «rum ow ski. .U  dono82ą

dz,e“ “iki w arszaw skie  teI1 pr° 7 >  V °*  by ł rze‘
WOŚc?arda° s ła bą; nie .p r o w a d z .^ ż a d n ej 2g 0, a n0-

Zmarli. W  W arszawie umarł onegdaj A rtur Sulimier- 
ski. b. nauczyciel szkoły realnej, rodzony b ra t Filipa, 
literata , b. redaktora „Wędrowca" i wydawcy „Słowni­
ka geograficznego". Zmarły urodzony w Brzeskach, w 
powiecie sieradzkim roku 1832, ukończył gimnazyum 
w Piotrkowie, poczem wydział fizyczno-matematyczny 
w b. Szkole Głównej. Początkowo zatrudniony w kan- 
celaryi okręgu naukowego, mianowcny nauczycielem 
szkoły realnej i niedzielno-handlowej w Warszawie, je ­
szcze po wysłużeniu emerytury kształcił młodzież w 
szkołach prywatnych Rontalera, Łagowskiego i Konop­
czyńskiego. Zmarły był autorem „Podręcznika do nauk 
handlowych" i „Geogiafii handlowej, jakoteż wielu ar­
tykułów i przekładów, ogłaszanych w „Biblioteee W ar­
szawskiej", „Przeglądzie Europejskim" i „Wędrowcu".

Mianowania i przeniesienia. Minister skarbu zamiano­
wał w prokuratoryi skarbu we Lwowie rnucami skar­
bowymi sekretarzy: dra Stanisława Hofmokla, dra Jó ­
zefa Horszowskiego i dra Włodzimierza Iwasieczkę; se­
kretarzam i adjunkci: dr Maksymilian Lew icci i dr E r­
nest MentscLel; adjunktam i zamianowani koncypienci: 
dr Stefan Żelechowski i dr Franciszek Jig la rz .

M inister sprawiedliwości przeniósł adjunka sądowego 
Jan a  Czerniawskiego z Chodorowa do sądu kraj. we 
Lwowie, adjunkta sąd. Franc. Bertha z Krakowa do 
Chodorowa.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W  sobotę 4 stycznia: P . Marya Turzyma: „Religia 

ludów starożytnych".
W  niedzielę 5 stycznia: Dr Kazimierz Nitsch: „Po­

krewieństwo i rozwój języaów słowiańskich" ■

Z krakowskiego obserwaioryum. Dnia 2 stycznia po­
chmurnie. Termometr doszedł od +  1"0 do +  7-6 0.

Barometr opada.
Dnia 3 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 

729 8 mm, termometru -f- 5*0 C.
W iatr południowo-zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze 
d i je fortepiany najznakomitszej w A ustry 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500 , wiedeńską po 300 złr.
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Cl̂ ną.
Pożar okrętu austryackiego. 2  ^ary^ dono- 

Sz^ z Rouen, że anstryacki parowie » , ’
ry odpłynął z Try«stu z ładunkiem zl oi a rzewa. 
częściowo spłonął. Szkoda jest z lacsna. t 

T rzy  tygodnie błąkały sie śród 7 chn^edznaa
wiei w Szw ecji dwie dziewczynki. 2 .
miała la t 8, a droga 11, córki bardzo ubogiego ro­
botnika Anderbsona, mieszkającego we w-"1 Aęshn 
tet. Poszły one z rana do wsi sąsiedniej w odwie­
dziny, a po połndnin wybrały się w dmgę powro­
tną, by przed zapadnięciem

Wiadomości r t o w e ,  literackie i artystyczne.
— „Krytyka" z rokiem bieżącym rozpoczęła IV 

rocznia wydawnictwa, świadczy to zatem, że mie­
sięcznik ten pomaln ale stale zdobywa sobie zasłu­
żone nznanie. Treść Nru I  z 1 stycznia 1902 r. 
zawiera: (f) „Rnsini i sprawa ruska", Włodzimiorz 
Tetm ajer „P iast"  prolog, dr Leon W iniarski „Ego 
Izm i altruizm ", Tadeusz Sobolewski „Młoda Polska 
w świetle Krytyki", S. Haecker „Z nowszej litera­
tu ry  ekonomicznej i socyologicznej w Niemczech", 
Wł. St. Reymont „Ostatnie godziny", Kazimierz 
Mokłowski „W alka o sztnkę", Maciej Sznkiewicz 
„Sezami" sonety, Leopold Staff „Jan  Kaoprowicz, 
charakterystyka", Lambro „L ist warszawski", Spra­
wozdania naukowe i literackie. — Z artykułów, 
w tym numerze pomieszczonych na szczególną uwa­
gę zasługuje wstępny, w którym autor (f) rozpa­
truje kwestyę ruską z szerszego stanowiska, dowo­
dząc, że niezałatwioną tę kwestyę , k tóra w X V III 
wieku była pierwszym powodem upadku Polski, po­
winna coecnie wziąć w swe ręce demokracya pol­
ska, i załatwić ją  w myśl zasady równouprawnie­
nia.'. unii Indów. — Bardzo oryginalnym , pełnym 
świeżości i siły j est dramat-legenda p. t. „P iast"  
W łodzimierza Tetmajera, którego to utworn prolog 
zamieszcza „K ry ty k a" . -  Niezwykły form ą, bo 
w dyalogu jest „List warszawski", malujący sub­
telnie, jak Moskale nie pewni są na gruncie w ar­
szawskim. gdzie ku swemu przerażeniu we wszyst- 
kiem widzą symbol odradzającej się Polski.

Obfity dział sprawozdań literackich i naukowych 
zamyka ten noworoczny zeszyt „K rytyki".

—'— do . Owies na wiosnę — I — do — ■ —. Owies
na maj i czerwiec — ■ —. Owies na jesień — do 
— . Rzepa.i na styczeń i luty do -  Rzepak 
na sierpień i wrzecień do Olej rzepakowy
na styczeń — do. — • —. Olej rzepakowy na kwiecień 
— • — do —• - .

Tendencya słaba, pogoda piękna.
Budapeszt, 3 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 

kwiecień 8 98 do 8 98, Pszenica na paźdz.ernik 809  
do 810. Zyto na kwiecień 7'45 do 7 46. Zyto na paź­
dziernik —■— do — . Owies na kwiecień 7 49 do 
7‘50. Owies na październik —■ - do — ■—. Kukurydza 
na maj 5'44- do 5 45. Rzepak na sierpień 12 00 do 12’10.

Oferty mierne, chęć knpua słaba. Tendencya słaba 
pogoda piękna.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 3 stycznia. Piotr C h m i e l o w s k i  
uproszony przez zarząd powszechnych wykła­
dów uniwersyteckich przybędzie do Lwowa, 
aby wygłosić 6 odczytów p. t. „ N a s z  d r a ­
m a t  z o s t a t n i e j  doby".  Prelekcye te ma­
ją się odbyć w sali ratuszowej, począwszy od 
27 stycznia codziennie aż do 1 lutego włącz­
nie.

Lwów, 3 styczniu. Z J a w o r o w a  donoszą:
W rzeźni miejskiej około godziny 12 w nocy 

udali się: Marya Różycka i jej 19-letni syn 
Tomasz, aie zaświeciwszy lampy do wnętrza 
rzeźni. Gdy tam zapalali lampę, narta się za­
jęła i objęła płomieniem oboje. O b o j e  s t a ­
n ę l i  w p ł o m i e n i a c h  jak żyw^ pochodnie 
i doznali tak strasznego poparzenia, iż nie ma 
nadziei utrzymania ich przy życiu.

Sambor, 3 stycznia. .Radca Hajder, naczelnik 
sądu powiatowego na własną prośbę powołany 
został do czynności przy sądzie obwodowym. 
Z tego powodu urzędnicy tamtejsi pożegnali 
go przez usta radcy Kielanowskiego, dziękując 
mu za opiekę i wyrażając najlepsze życzenia 
w dalszej pracy.

Wiedeń, 3 stycznia. Kasyer miejskiego zakła- 
ou dla starców, Ludwik Jedliczka, który po 
dokonaniu defraudacyi zbiegł, stawił się sam 
wczoraj w sądzie karnym i został aresztowany.

Petersburg, 3 stycznia. Podaną przez zagra­
niczne dzienniki wiadomość o rzuceniu bomby 
przed pałacem w. księcia Konstantyna Konstan- 
tynowicza w Kijowie, uznają tutejsze koła jako 
z gruntu zmyśloną.

Kandydatury z m. Lwowa.
Lwów, 3 stycznia. Jak słychać, o mandat do 

Rady państwa, opróżniony przez ustąpienie p, 
Romanowicza, ubiegać się mają: b. poseł Du 
lęba i prof. dr Głąbióski. Obie Kandydatury 
wymierzone są przeciw drowi Rutowskiemu.

Ci, którzy popierają dra Głąbińskiego chcie 
liby dra Dulębę wysłać ao Wiednia z wielkiej 
własności z Jaworowszczyzny, który to mandat, 
jak wiadomo, składa p. Kozłowski.

nycb, jako objaw wielkiej niezręczności hr. 
Biilowa, i sądzą, że nota ta może jedynie do­
lać oriwy do ognia i tę i tak dość niemiłą au- 
sciyackiemu rządowi sprawę zaostrzyć.

Koła kierujące w Wiedniu mają to zapatry­
wanie podzielać. Polacy pragną ostatnie ataki 
hr. Biilowa uczynić punktem wyjścia dla no­
wej presyi na rząd austryacki, aby ten po­
wstrzymał Prusy od niebezpieczeństwa dalszej 
radykalnej antipolskiej polityki.

„Żadnych traktatów, precz z trój przymie­
rzem, walka na noże" — oto ma być hasło, 
dopóki Prusy będą gnębić Polaków z tamtej 
strony granicy.

W Wiedniu upatrują w tej zaostrzonej o- 
statuią nutą „Nordd. Allg. Ztg“ sytuacyi bar­
dzo niemiłą komplikacyę oraz wielki brak wzglę- 
aów dla i tak bardzo trudnego stanowiska 
rządu anstr."

Berlin, 3 stycznia. Kanclerz Rzeszy hr. Bu­
lów odbył wczoraj popołudniu dłuższą konfe- 
rencyę z a u s t r o - w ę g .  a m b a s a d o r e m  
S z b g e n y i m .

Hołub chory .
Wiedeń, 3 stycznia. Stan chorego już od dłuż­

szego czasu na malaryę znanego podróżnika 
afrykańskiego, dra Emila H o l u  ba ,  tak się 
pogorszył, iż o b a w i a j ą  s i ę  k a ż d e j  c h w i ­
l i  k a t a s t r o f y .

Wiedeń, 3 stycznia. Znany podróżnik afry­
kański Emil H o ł u b  jest umierający.

Z Sejmów
Wiedeń, 3 stycznia. W Sejmie dolno-austrya- 

ckim przyjęto rezolucyę Steinera, oświadcza­
jącą się przeciw dalszemu ewentualnemu pod­
wyższeniu podatku od piwa, nawet gdyby to 
miało nastąpić na rzecz kraju.

Praga, 3 stycznia. Na azisiejszem posiedze­
niu Sejmu rozpoczęto dyskusyę nad prowizo- 
ryum budżetowem. Przedtem odczytano szereg 
wniosków i interpelacyj, a mięazy temi wnio 
sek posła Eppingera i tow. w sprawie zapro­
wadzenia kuryj sejmowych, a miauowicie w ku- 
ryi wielkiej posiadłości jednej kuryi niemie­
ckiej i jednej kuryi czeskiej, dalej wniosek 
tychsamych posłów w sprawie dalszego prowa­
dzenia prac nad ograniczeniem okręgów we­
dług języka. Poseł B a x a  i tow. przedłożyli 
wniosek w sprawie powszechnego prawa wy­
borczego, wniosek ten nie uzyskał dostatecznej 
liczby podpisów.

łudnie od linii blokhausów, pomiędzy Frank- 
fonteina Pafelkop słyszano dnia 28 grudnia 
gwałtowny ogień działowy. W Leurkop ma się 
zbierać wielka liczba Boerów. W Vrede spo­
strzeżono dnia 26 z. m. Boerów, pracujących 
z Leurkop za pomocą heliografu. Dewet ma 
przebywać w Leurkop.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 

Miohal Konopiński

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Reaakcyi).

Od Administracji.
Nowi prenumeratorzy, zamawiający „Nową 

Reformę" od roku 1902, otrzymają na żądanie 
b e z p ł a t n i e ,  (zamiejscowi za zwrotem 30 ha­
lerzy porta), początek (26 arkuszy) drukujących 
się obecnie w tygodniowym dodatku książko­
wym naszego pisma sensacyjnych pamiętników 
Ja-ńehczyka p. t.:

„ D z iś #  lat niewoli moskiewskiej"
jakoteż (o ile zapas starczy) początek wycho­
dzącej obecnie w feletonie naszym nadzwyczaj 
zajmującej powieści Emmy Jeleńskiej p, t.:

„Dwór w Haliniszkach".

Dział ekonomiczny.
Spadek kredytów. Na wczorajszej giełdzie wie­

deńskiej spadły k red jty  o kilka koron, z powodu 
pogłoski, która powstała zagranicą, o rzekomo ma­
jącej wkrótce nastąpić dymisyi dyrektora „Zakła 
du kredytowego", Mauthnera. Ze strony kompeten­
tnej zaprzeczają tej pogłosce, uważając ją  za zwy­
kłą szmezk^ spekulacyjną.

Losy Czerwonego krzyża. P rzy wczorajszem 
ciągnieniu austryackich losów Czerwonego krzyża 
w Wiedniu główna wygrana 70.000 koron padła 
na seryę 10.162 nr. 36, drnga wygrana 20.000 
koron padła na seryę 832 nr. 26.

Wiedeń, 3 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
wiosnę 9*17 do 9'1S. Pszenica na maj i czerwiec 7-70 
do 7'71. Pszenica na jesień — du —t  - Zyto na 
wiosnę 5'74 do 5 75. Zyto ns maj i czerwiec — do 

. Żyto na jesień A  do --. K u k u -u d za^ a  
maj i czerwiec 7 76 do 7 77. Kukurudza na czerwiec i 

mrokn być w domn; jipiec do K ukurndza na lipiec i sierpień

Niepowodzeniu ks. SluJałowsKiego
Lwów, 3 stycznia. W gmachu sejmowym 

zebrała się narada w sprawie utworzenia pro­
jektowanej przez ks. Stojałowskiego bejmie 
„Chrześcijańskiej unii ludowej". W obradach 
wzięli udział z posłów do Rady państwa pp. 
ks. Paztor, ks. Żygnliński, ks. Włazowski, v, 0j 
tyga, Jan Potoczek, Szajer, VVilK, Bomba 
Kijak. Z sejmowych zaś pp.: ks. Stojałowski 
ks. Szponder, ks. Wilczkiewicz, ks. Kremen- 
towski, Kramarczyk, Stanisław Potoczek) Szwed 
i Żardecki wreszcie delegaci „Związku chłop­
skiego" z poza grona posłów.

Po długich rozprawach u c h w a 0  n °  ” '
t w o r z e n i e  „ n n i i "  o d r o c z y ć .  O św iadcze­
n ie bowiem „centrum" w  „Kole pols ie ™ 

nano za niedość jasne. W ybrano więc omi- 
syę z 5 celem  opracowania programu, a  w esz i 
do niej posłow ie: ks. K rim entow ski, ks. otoja- 
łow ski, S kołyszew sk i i Żardecki. 2  P°‘
słów  w szedł do kem isyi p. Sikorski z i  urno­
wa. Posłow ie do Rady państw a nchyliu się  z 
powodu braku czasu. Sprawozdanie tej komi- 
syi ma być przedłożone posłom na najbliższej 
sesy i sejm owej.

Odwróciła się karta.
Lwów, 3 stycznia. „Dziennik Polski" donosi 

z Wygody obok Doliny, gdzie istnieje — jak 
wiadomo — na olbrzymią skalę urządzona fa­
bryka spirytusu drzewnego, będąca własnością 
„Treber Trocknungs Gesellschaft in Cassel": 
Ponieważ dyrektor tej fabryki p. S..., Polak, 
zbierał składki na dzieci wrześnieńskie, inni 
urzędnicy tejże fabryki, Prusacy, donieśli do 
głównego zarządu, iż dyrektor zajmuje się 
„wielkopolską agitacyą". W o b e c  t e g o  da­
no mu d y m i s y ę .

Tymczasem ponieważ na tej fabryce ciążą 
wielkie zaległości podatkowe, władze widziały 
się zmuszone zarządzić s e k w e s t r a c y ę  f a ­
b r y k i ,  a nie mając nikogo odpowiedniego, 
powierzyły urząd ten panu S. Pan S. powrócił 
zatem do Wygody i z m i e j s c a  d a ł d *  mi-  
s yę  w s z y s t k i m  p r u s k i m  u r z ę d n i k o m .  
Nadto przy objęciu urzędu znalazł ukryte 
akcye „Treber Trocknungs Gesellschaft" na 
750JJ00 K. Przeglądanie tych akcyj i spisani* 
ich namerów trwało 11 godzin. Akcye te 
została również przez władze zasekwestrowane 
i oddane do kasy sekwestracyjnej w Dolinie.

Zjazd lekarzy rosyjskich.
Petersburg, 3 stycznia. W klubie szlache 

ckim rozpoczęły się obrady zjazdu lekarzy ro 
syjskich. Honorowym ptzewodniczącym wybra 
no ks. Oldenburskiego. Czeski uniwersytet w 
Pradze reprezentuje prof. Brauner, z lekarzy 
krakowskich bierze udział prof. dr W icherko­
wi cz.

Przesilenie gabinetowe-
Sofia, 3 stycznia. Cały gabinet Karawełowa 

oświadczył swą solidarność. Przesilenie trwa 
dalej. Karawełow domaga się rozwiązania so- 
branja, na co jeduak dotychczas książę niechce 
się zgodzić.

Miss Stone.
Londyn, 3 stycznia. „Daily Tęlegrah" donosi 

z Sofii, że miss S t o n e  i panr Ż i l k o w a  (wi­
docznie p. Żilkowa nie nmarła, jak to w swoim 
czasie doniesiono) zostały w Nowy Rok wypu­
szczone na wolność* na tureekiem terytorynm.

Sotla, 3 stycznia. Dziennik „Swiet" podaje 
pogłoskę o z a m o r d o w a n i u  miss Stone.

Sprawa wrześnieńska w parlamencie 
włoskim.

Rzym, 3 stycznia. Socjalistyczny poseł Lo- 
i n i zgłosił interpelacyę do ministra spraw 

zagranicznych: c z y  m i n i s t e r  w o b e c
z a j ś ć  b a r b a r z y ń s k i c h  z P o l a k a m i  
w N i e m c z e c h  n i e  z a m y ś l a  w e z w a ć  

a p r z y j a ź n i o n y  r z ą d,  by  p o s t ę p o ­
w a ł  w i ę c e j  po l u d z k u ?

Włochy i Francy a.
Kolonia, 3 stycznia. „Koelnische Zeitung" 

donosi w sprawie umowy francusko-włoskiej, 
odnośnie do kwestyi morza Śródziemnego, iż 
umowę taką w Austro-Węgrzech i w Niem­
czech możua tylko z najwyższem zadowoleniem 
przyjąć, albowiem trójprzymierze chce zaDez- 
pieczyć pokój w Europie. Porozumienie między 
Francyą a Włochami daje większą gwarancyę 
tego pokoju, oczywiście jeżeli umowa, zawarta 
między Włochami a Francyą, nie zawiera po­
stanowienia, że Włochy mają wolne ręce do 
zdobycia na Turcyi Trypolisu, lecz utrzymania 
tam tylko pewnego wpływu.

Berlin, 3 stycznia. Z powodu sprawy fran­
cusko-włoskiej, pocieszają się Niemcy tem, że 
ich stosunki z Anglią są teraz wyborne.

Wspaniałe kalendarze na rok 1902 wyszły
nakładem księgarni Kaspra W ojnara, a drukiem No­
wej Drnkarni Jagiellońskiej. — Są to mianowicie: 
„Polak", kalendarz historyczno - powieściowy, „Go­
spodarz", kalendarz „W ydawnictwa im. Kościuszki", 
„Polski kalendarz M aryański" i „W ie lk i, ilnstro- 
v.any kalendarz powszechny czyli uniwersalny". —  
W szystkie one wydane są niemal wytwornie a ozdo­
bione są doskonale wykonanemi okładkami koloro- 
wanemi, trzy  wedle akwarel W alerego E ijasza , a 
„Kalendarz M aryański" wedle najpiękniejszego mo­
że obrazn G rottgera z cyklu „L ituania". Cena tych 
kalendarzy, pomimo doborowego uokstn, mimo licz­
nych ilustracyj w tekście i na osobnych dołączo: 
nych k artk ac ii, je s t nadzwyczajnie niska. I  tak- 
„Gospodarz" i „Kalendarz M aryański" kosztują po 
30 ct., „Polak" 40 ct„ a naprawdę wielki i napra­
wdę okazały „Kalendarz powszechny" w tekturowej 
okładce i z płóciennym grzbietem 80 ct. A więc 
precz z tandetą i trucizną niemieckich wydawców! 
którzy zalewają kraj nasz kalendarzami o podobnych 
tytułach, a kupujmy w ich miejsce i popierajmy 
wszędzie kalendarze p. K. W ojnara.

Taką ocenę zamieściła „N. Reforma" w Nr. 284. 
Od siebie zaś dodamy tyle, że kalendarz „Pol&k" 
zawiera przeszło 60 ilustracyj w tekście, na od­
dzielnym papierze „Bitwę pod Grunwaldem" Matej­
ki i całą „Lituanię" G rottgera i nader bogatą i 
urozmaiconą treść.

„G ósp0dar7“ zawiera przeszło 50 rycin w tekś­
cie, oa lepszym papierze „Pochod na Sybir" G rott­
gera (w dażym formacie), „Królowa Kłosów" Sta- 
chiewicza i t. d. przy równie bogatej trości, zasto- 
wanej w znacznej części do potrzeb ludności rolni­
czej. Są tam prace St. Witkiewicza. Adama Szy­
mańskiego, prof. nniw. Głąbińskiego i t. d.

„Poiski Kalendarz Marjański" porusza te te­
maty z naszych dziejów i zawiera także te utwo­
ry powieściowe, które się ściśle łączą ze sprawą 
W iary św. i jej prześladowaniem przez naszych 
w rugów. Najważniejsze artyknły: „Świątynia naro­
dowa" (Wawel) z mnóstwem ilustracyj, „Polska 
przedmurzem chrześcijaństwa" i t. d. Na lepszym 
papierze „Bitwa pod W arną" Matejki (dnży obraz), 
Rajska Pasterka" Scachiewicza, „Chrystus" Po­

piela.
‘„Wielki Kalendarz powszechny" obejmnje treść 

wszystkich trzech poprzednich, a więc przeszło 350 
stron druku w dużym formacie, około 150 rycin 
w tekście i k i l k a n a ś c i e  b a r d z o  p i ę k n y c h  
o b r a z ó w  najznakomitszych naszych artystów  na 
specyalnym papierze.

Każdy .z tych kalendarzy jest właściwie wiel­
ką książką oogatc i wytwornie ilustrowaną, 
z nader obfi ą, cenną i urozmaiconą treścią.

Wszelkie zamówienia pod adresem: K s i ę g a r ­
n i a  K .  W o j n a r a  w  K r a k o w i e ,  (nlica Siew- 
ska, i. 13).

ft- Witbay f Syn
udzielają

Ł i e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i 'do­

mach prywatnych.
Zgłuszenia przyjmują każdego czasu. B y u e k  

g ł . ,  I i. 2 4 ,  I  p ię t r o  (vis-a-vis odwachu).

Na „Dom Polski(< w Wiedniu.
Wiedeń, 3 stycznia. Pani Helena Z i e m i a ł -  

k o w s k a na ręce dra Leona Bilińskiego zło­
żyła 20.000 koron na fundnsz budowy „Domn 
Polskiego", przy którym mieściłoby się Tow. 
„Biblioteki polskiej" i istniejąca już szkółka 
polska w Wiedniu.

Z powodu deklaracyi ks. Czartoryskiego.
Wiedeń, 3 stycznia. Niemiecki ambasador w 

Wiedniu, ks. Eulenburg, odwiedził wczoraj mi­
nistra spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskie- 
go, i zabawił u niego dłuższy ctas. Przedmio­
tem tej konferencyi było, jak słychać, oświad­
czenie w sprawie wrześnieńskiej, odczytane 
przez księcia Czartoryskiego w Sejmie galicyj­
skim.

Wiedeń, 3 stycznia. „N. W. Journal" pisze: 
„Oficjalny artykuł „Nordd. Allg. Ztg", wymie­
rzony przeciw ks. Czartoryskiemu, uważają w 
polskich kołach, nawet w bardzo umiarkowa-

Rosya i Francya.
Paryż, 3 stycznia. Minister wojny generał 

Andrć otrzymał od rosyjskiego ministerstwa 
wojny depeszę, w której dziękuje imieniem ca­
ra i carowej ministrowi francuskiemu za ży­
czenia noworoczne armii francuskiej. Telegram 
zawiera dalej słowa: Armia rosjjska ze swej 
strony również żywi najgorętsze życzenia dla 
znakomitej armii francuskiej, z którą jest po­
łączoną węzłami najżywszej przyjaźuf i sym­
patyk

Niemcy i Wenezuela.
Nowy Jork, 3 stycznia. Telegram z Fort de 

France donosi, że parowiec „Lurigh" z gene­
rałem Matosem, wielu oficerami i 300 ochotni­
kami na pokładzie odpłynął do Wenezueli. — 
Okręt ma po drodze zabrać jeszcze inne zało­
gi. Parowiec jest nowożytnie urządzony, jest 
lekko opancerzony i posiada kilka dział.

Stłumienie rewolucyi.
Nowy Jork, 3 stycznia. Tutejszy konsul we­

nezuelski otrzymał następującą depeszę z Ca­
racas z dnia 2 stycznia:

Fernandez pobity. Piętro wzięty do niewoli. 
Prezydent Castro stłumił w zupełności rewolu- 
cyę.

Wojna, z Boeraml.
Heilbron, 3 stycznia. (Biuro Reutera). Na po-

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 2 stycznia. ZamkDięcie giefdy o g. 3 m. —.
Akcye austrj ackiego Zakładu kredytowego 636 '—. 

Akcye węgierskiego zakładu Kredytowego 660-—. Akcye 
Anglobanku 26150. Akcye Unionbanku 546' Akcye 
Landerbanku 417 - Akcye Bankvereinu 4I4 :»0. Akcye 
Bodencredit 876 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote­
cznego — ’—. Akcye kolei państwowych 655- - . Akcye 
kolei południowej 8U'50. Akcye N. Tramwaye li t A 
‘.84-50. Akcye N. Tramwaye lit. B. 279 —. Akcye ko­
lei Elbecbal 454'—. Akcye kolei P ó łn o c n e j  Ak­
cye kolei Czerniowieckie; — . Akcye Alpiny 40‘> 50 
Akcye Rima Muranyi 4i4- - .  Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1425 - .  Akcye fabryki broni 286 -  
Akcye tureckie tytoniowe s tó ł ; - .  Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 92;85. Renta majowa 99 20. J ustryacka 
renta korsnowa 9o 9o. W ęgierska renta koronowa 94 40. 
5b 1 Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 92' — 
4 Listy Banku krajowego 92 - .  4 V / 0 Listy Banku
V., W ?? V  ■, 4 1° Llsty Ranku hipotecznego 90-15 
4 /, /„ Listy .auKu hipotecznego 97 75. 5'70 Listy Ban­
ku hipotecznego 109 50. 4»/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 97 75. <»'ku 18431 u-!--,r" V <4 G phcyjsba Pożyczka krajowa z ro- 

1893 9375. 4 /„  i ozyczsa m iasta Lwowa 8775. 
Losy tureckio 10P50. Marki 117 |7. Ruble 252 FO

Berlin, 3 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. —. 
Austryackie akcye kredytowe 20040 Akcve kolei 

państwowych 140*50. Towarzystwo dyskontowe 183 -
188 50 RohTi0WarZy|S7^ -  Daxnd ° We l 40'90- 4,lta „Laury" 
dniowa 78-6<>melR m Wschodnio-pruska kolej połu- flmowa /8,6<>. Ruble ■ za gotówkę 316*15 Kolei war 
szawsko-wiedeńska 164—  Kolei L  . j  • J

Kelei V „  “ !5!!i,~ AI l -’H1a rPener“ kopalnia węgla 160 73, 
-Mfawka B5-/5. Konsolidacja 286 50. 
Kolej Prince Henry 88.JO. Niemiecki

TT A Ini Ar v” Kopaiuia węgla 100 75.
S i b a r f y ™  -So18'K i** 5  H5'75' Kon8olidao;a 286 50. i,om Dardy 20 60. Kolej Prm ce Henry 88 10 Niemiecki
bank narodowy 09—  K anada P roferred ' 112—  1 keye

w £ X hr 2K ,ei 1W1°- w ™ “  <*»■

Cennik Izby handlowej i przemysłowo! 
w Krakowie

* d. 3 stycznia 1902 r. godzin. 1 w południe.

r m  • , W ł "rty K°r" J-* UDle papierowe . . . .
Marki niemieckie . . *
Frank: papierowe .
Dwudcieitofrankó wki w słooiu

II. Llaty zastawne.
b°/<> R'*ty la “taw. prem. Bankn hipot.
Ĵj§ /o Listy zastawne Bankn hlpoteoi.

* / ,  /° fJ^ty zastawne Banku krajów.

4“/c,Listyźast gaLTow.kroił ziem.meok.
4C'» » » « „ „ „  41-letnie

• » n „ „ „ 56-lotnio

płaos żądają
352 50 254 —
116 80 117 40
94 so 95 30
ie 95 x9 08

109 110
97 50 9Ś 50
90 — 91 —
99 — 99 75
»] 75 92 75
93 50 94 50
93 50 94 50
91 75 92 5U



4 Nr 3. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 4 Stycznia 1902.

PnlffSi 2 mê am̂ do wynajęcia przy 
r  U K U J  m Starowiślnej 4 , I. piętro.

Wiadomość tamże. 212 1 2

UZDOLNIONY SUBJEKT
o n k le r n lo z y  biegły w swoim zawodzie — 
znajdzie umieszczenie. — Bliższa wiadomość 
w cukierni L. Malika, Kraków, ul. Grodzka 47.

z ukończonem gi- 
mnazyum niemie- 

ckiem, poszukuje lekcyj niemieckich.— 
P oste rest. sub Quaereus za okaza  
niem  k w itu  inseracow ego. 209 1 3

i l lu s t r a c y jn y  potrzebny za r az .  
Tylko zdolni fachowcy zechcą nad­
syłać oferty pod: Drukarnia Cotty, 
Warszawa, ui. Kapucyńska Nr. 7.

208 I 2

E.ON C E S Y O N O  W A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

m a do sprzedania:
Suknie balowe (wielki v'ybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Ln- 
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 

L e o p o l .  z  M i c k l ó w  M a c h o w s k a ,  
Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.

207 1 3

Młody pomocnik handl.
z handlu towarów korzeń., łakoci i win, 
znajdzie umieszczenie od Igo lutego u 
firmy B. Steinhaus, Jasło. Z prowincyi 

mają pierwszeństwo. 204 2 2

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klgr. 
blaszankach po 6 kor. o p ł a t n i e  za zaliczką. 

2829 41 50 J. Menczer w Mikulińcach.

I A '& Si ^ 4

I

Aprobowana - prsai 
Akademią madynmą. 
w Paryża, adoptowanej 
iprxa> ?ormalars offfl-1 
clalay Sraacuzkl itnk  '

> (Ml oloaowaae praei rad:* k u  
Medyciaą w Peteraiiurg-...

Posiadające lównocieśnie własność: ^
1 łelaza, pigułki te skutkują wyłącza Ir »»» W 
wszystkich rodzajach chorób, które V
łuje zarodek ąkrololiczny (puchliny, zatśa • 9  
nie kanałtrw, humory, etc.) słabołci, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  
bezskutecznemu W Chlorozie (biedaczce), ®  
wLaucOrrhta 'białych upławoch), w Arna- 9
nurrhóe (i«.n  , mar . zupełne lub ez«eeio- 9  
we reyssłarnosfłi- w  Suchotach, w Syfilis a  

SM Irgamcznej etc. Ostatecznie podają one j  
9  lekarzem irodek 'erapeatyczny, nadzwr- 9 
A  cza silny jo ^odżywiania organizmu 1 dc (p  
SrTmacniznia kenst-ricy iicfatycmyei:, A  

słabych Inb osłabi cnycir a
#  N.B. — Jod nieczystego łub zepsutege w  
9 żelaza, jest lekarstwem mepewnem, ros 9 
Z  drzazniająeem, Jako dowód esystyśc: , ^  
Z  autentyczncłci prawdziwych Pigułek a
•  Bltnctrda żądać należy, naszą pieczęć ni 7  
9  srebrze i podpis nasz ni- /  .'i ?

S niniejszy położony u spo- &JĆ̂rs&óL&op9 
du zielonej etykiet* _ ,----------------------0

•®  Aptcnert w Peryzu, auz^KzeaRT* 40 5
. • tstuboać aią rtuzaasT w , v V

• • H M H  •  • • • • • • • • •
2 1 0

• O O O O O O O O O  Cs O O O O O O O O O O I I O  I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

P  l > 0  N A S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W !  9

% lis tom ów iM: S i e n k i e w i c z a
( to u i m ie s i ę c z n ie )

które w c i a p  1902 r. zawierać M a  oprócz puwieści: „Na ulimpie11, ‘Na jasnyni-órzep11, „Żórawie11 „Sen11, J n s z e  wypocząć11, także
O G N I E M  i  M I E C Z E M

o z d o b i o n e  i l l u s t r a c y a m i  A n t o n i e g o  P i o t r o w s k i e g o  
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

„ T Y G O D N I K A  I Ł Ł D S T f t O W & N E G O . 11
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc

kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzym ają bezpłatnie wszyscy prenum eratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty  Alchimowicza ,,Nad grobem Robaka11,

odbity kolorami na grubvm welinie.
W ydajem y także znakomite, nieznane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech rozbiorów11, około 100 arkuszy 
d. jku, illu strow ane, które nabywać mogą prenum eratorowie Tygodnika za dopłatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie.

Tom pierwszy wyjdzie w m arcu, całość w ciągu 1902 r
Niezależnie od tego rozszerza Tvgodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno - informacyjny z rubryką odkryć i wynalazków, 

artykuły wstępne, k rytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

Główna ekspedycya „TYGODNIKA ILLUSTR0WANEGQ“ we Lwowie, Pasaż Hausmana L. 9,
o r a z  w s z y s t k i e  K s i ę g a r n i e  i  K a n t o r y  p i s m .

W arunki prenum eraty Tygodnika Illustrow .11 razem z 12 tomami dzieł H enryka Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym v arkuszach: 
” we L w o w i e :  w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową:

K w a r ta ln ie .................................................................  6 koron 80 hal- K w a r ta ln ie ..................................................................  7 koron 28 bal.
P ó ł r o c z n ie ......................................................................13 n 68 " P ó łr o c z n ie .................................................................. ' 4  » ”
R o c z n i e ......................................................................... 27 „ 20 „ R o c z n ie ..................................................................... 28 „ 80 „

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tum 
tvlko 40 bal., t. j. kw artaln ie za 3 tomy I kor. 20 b a l., półrocznie za 8 tomów 2 kor. 40 nal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 bal. 
Ńależytość tę prosimy nadsyłać razem z prenum eratą. .

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 39 kor., w oprawie kor.
53-40. Ozdobne okładki do opraw iania półrocznych kompletów Tygodnika można nabyć w cenie kor. 3'20, bez przesyłki i opakowania.

Komplei 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza noże być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniem w 3 ratach po 13 kor, 
za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 11 8

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika11, Lwów, Pasaż Hausmana 9.
I O  l O C O O O t  r O O O O O O O O O O O t

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro- ] 
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek). — Bliższa wiado­
mość pod: „Reell 180“ Annonccn-Bureau 
in Stuttgart, SchicLstrasse (i. 27 38 .;

wyśmienity środek do toczenia świń.
P o rk in  k£- paczka, do karmy na 10 dni 

d la  30 św iń, wielki wynik.
P o r k in  dla świń niechcących żreć.
P o r k in  dawać podczas tuczenia.
P o r k in  dla organizmu bardzo pożyteczny. 
P o r k in  przeciw biegunce, niestrawności. 
P o r k in  pobudza gruczoły do w ydzielania śli­

ny, stąd lepsze trawienie.
P o r k in  polepsza mięso, czyni je  miękkiem, 

bledszem, dodaje mu smaku.
P o r k in  zapobiega schudnięciu.
P o r k in  przez przyspieszenie rozwoju, tucze­

nia i u trzym anie zdrowia, opłaca się sto­
krotnie. 125 7 30

P o r k in  */a kg paczka 1 kor., 100 kg. 150 kor. 
4 paczki na próbę opłatnie 4 kor. 

f  a b r y k a :  W iedeń , I X .,  B le ic h e rg . 6.
| « r  SKŁADY: Andrychów Józef Sowiński; 

Chabówka Maurycy Schwarz ; Cbybi Jakób 
Mechner; Cierniowce Schmidt i Fonten; Dzie­
dzice B racia Nitsch; Jarosław Jonasz Sprech- 
m a n n ; Kęty St. H a la le k , Kimpolnng Wolf 
Landm ann ; Kraków Zyg. R osner; Ł UBW apt. 
P iotr M ikelasch, Alojzy H ubner; Limanowa 
Samuel Schniir; Milówka B. Geller; Maków 
Eug. G lattnm nn; Nowy Sącz A Krawczyński; 
Nowy Targ J. Mastbaum, S. Teichner; Oświę­
cim Er. Matyszkiewicz ; Przemyśl Selig Ehr- 
m ann; Radowce Karol E. Neunteufel; Rajcza 
Jakób Klappholz; Rzeszów Markus Munderer; 
Sambor E. Butterweich; Stryj Abraham H ac­
ker; Tartarów Marcin Piw nik ; Tarnopol M. 
Ostrowski; Tarnów M. Gans; 'Wadowice Jan 
Pohl; Zbaraż Krzysztof Zacharyasiewicz.

ysjfa

Alfons Gustodis.
W i e d e ń ,

Najstarszy  specyalny  Zakład
d l a  b u d o w y  o k r ą g ł y c h
ninow fabrycznych,koi

o b m u r o w a n i a  k o t ł ó w
i M o w y  fnMamentów maszynowych.

Naprawa i podwyższanie kominów bez p rzerw y w  ruchu zakładu.
P rzeszło  3000 referencyj z w szystk ich  części św iata.

D łu g o le tn ia  g w a r a n c ja .  111 10 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHLEYEN

w e  L W O W I E ,  P a s a ż  H a u s m a n a  5 ,  t e l e f o n  2 3 0 .

T  O N I N O

N a tu r a l n e  b ia ł e  i  o z e r w o n e  w i n a  D a lm a t y ń s k l e
odpowiadające przepisom farmakopei najlepiej polecone 
dla dyabetyków, cierpiącym na żołądek, osłabionym i rekon­
walescentom — są do nabycia we wszystkich aptekach, 
w składach aptecznych, w znaczniejszych handlach deli­

katesów, jak  również w składzie głównym firmy:

S im etta  &  BIau, W iedeń,
I., Griechengasse 8, telefon 7146.

W ina te podlegają chemicznej kontroli Związku aptekarzy w W iedniu , IX ., Spital- 
gaboc Nr 31. Każdy kupujący flaszkę wina może kazać zbadać bezpłatnie w wymienionym 
Związku wino co do jego prawdziwości.

M V  Cena małej butelki (‘/, litra) kor. I'50. Cena dużej butelki (I litr) kor. 2‘50. T f c i
Poszukuje się agentów na wszystkie większe m iasta prowincyonalne. 87 27 44

Bardzo wlelka 1I0S6 
'osób poicpszył̂  swoje zdrowie 
takowe utrzymuje przez uiywimie

rNCULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D -  C A U V I I T A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 

, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 

i nicznych jako to : liszaje, reumatyzmy, przestań de 
katary, dreszcze, zatkania, zanii pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu w^ 
■wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
ktrawieniu i powoluem funkeyonowaniu żołądka.

PIGUŁKI CAUVIN tądonaoycu we 
wityetfach uńfkszyeh aptekach twiata,

»  w PA1 TŻU: 9
Faubourg 5 aint-Dttiis, 147^

hi

I
4 1 O

Ąk KMKMKM XXXX» *'J*HXXXKXXXXXKXX
Odznaczone na W y staw i; krajowej w r. 1894 dyplomem 
________ honorowym c. L. M inisterstwa handln._____

Krajowe Towarzystwo tkackie $ t

„ P B  Z Ą D K A “ X
w  K r - o - ś n i e  ^

poleca Szanownej P- T. Publiczności swojego Wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P Ł Ó TN A  K O R C Z Y Ń S K I E
od oajgrabszych do aajciefiszycii web ^

x i  B I E L I Z N  S T 0Ł 077Ą  g
3C o  w z o r z e  k o s t k o w y m  i  m a  s z k o w ^  m ,  X

$  .ra , s i a t k ę  d o  s u s z e n i a  c h m i e l u .  8
X  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  (poczta, telegraf ^
y  i stacya kolejowa w miejscu). 8 i o

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

Sxxxxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx
K a p ita ł  znaczny

na drugą h ipo tekę, na mierny p rocen t, zaraz 
do ulokowania. Wiadomość u Edwarda Lipinera. 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy Nr. 10 184 2 3

ini
p r z y j m i e  majster stolarski Whconty 

Burda w Cieszynie. 166 3 5

C O G N A C
s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dobtarcza od naj- 

ę — pierwszej jakości
opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry  18 
kor., młody 2 litry kor 9 80. 480 55 80

lag., dob. odleżałe, dostar­
cza od 58 litr. wzwyż, białe 
litr  48, 58, 64 i 72 hal., 

-  — ■  czerwone 52, 64 i 80 hal.

B E ffE D Y K T  H E R T L , właściciel winnic, 
zamek G o lić  przy G o n o b l tz  w Styryi

W I N O

D r a  F R Y D E R Y & . A  L E N G I E L A  » i o

a l s a m  b r ^ o z o w y
Już sam sok rośljnny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znały j^st od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy Przyrządzi w drodze chemicznej j aao balsam, 
•w takim  razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy tw arz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już J ia z a ju trs ' r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie  n ie -  
z n a o z n e  łu p ie ż e  » k óry , k tó ra  s t a j e  s ię  P rz e z to  l ś u J_  
oo  b i a ł ą  i  d e l ik a tn ą .

Balsam ten "Ogładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; nsuwa w najkrótszym, czasie piegi. P'amy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszctenie i wszelkie inne nieczystości cery- Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  LeH (jj< l a  m y d łc  b e n z o e s o w e , nałagodniej- 
sze i najodpowiedniBjsze mydło dla skóry, ńtnyśluie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptccB; miano'7icie: we LwowiB u Z. Buc ker a 
w Krakowie u W iktora B edyka; w Czfi'n|(iwoach r Golicbnwskiego nast. Mapi apt. 
Schmied! & Fontin, droguerya; w Tarnopol u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku ń Alfr. B lnm enthala i w drogueryi A. Hsas.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I  4 G  R O Z K Ł A U  Ł l  J A Z X J > Y

w a ż n e g o  o d .  d n i a  I g r o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 i  r .  (według czasu śi-odkowo-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5 3 0 r ^°C m^ SZ 1 1 J 11 , do Oświęcima, ma połączenie w Spytkowicach
5.35 r. poc. osob. Nr.” 1032 z Podgórza Płaszowal

’ i)5.42 przystanku)
do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie­
dnia i W rocławia.

6.40 rano poc. posp. Nr, 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ ‘ „ „ „ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. osob. N rl633 z Krakowa p. Zwierz. I 
8.46 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowal
8-34 „ „ X  „ „ z „ przyst.
9.05 przed poł. „ „ „ z Podguiza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

8 30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa )
8-48 „ „ „ Podgórza-Płaszowal
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Kiakowa ) do Kocmyrzowa.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Pougórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , H nsiatyna, Nowego Sącza; 
w Bzeszowie do J a s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja , H usiatyna; w Jarosław iu do Ba wy 
Buskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yślu do 
Chyrowa ; we Lwowie do Ickan, S tryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
du Kopyczyniec ; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy ; w Dębicy ao Tarnobrzega, 
ISadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Kozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munkacsa, do Rawy ruskie]; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Snchą, .Nowy Sącz, N. Za- 
góiz) ma połączenia w K alw aryi du Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
doniu, w Chabówce do Zakupanego, w Nt Są­
czu uo Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w ';j^.\Zagórzu do Mezo-Laburcz, Ko­
szyc i Pesztu.

do Wieliczki.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 z Podgórza Płn n )■> » r n ® *

1.30 po poł. poc. miesz 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Krakowa) do Kocmyrzowa.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Taiiiuwie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie ao Jasła, 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Ghyro- 
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi, w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S tryja; w Borkach wielkie,h 
do Grzymałowa.

1 do Wieliczki, m a połączenie w Podgórzu-Pła-
( szowie do Oświęcima.

2.49 po połud. poc. posp Nr. 5 z Krakowa

3.00 po poł. poc. miesz. 1607 z K- akowa (p. Zw.
3.15 „ „ „ „ „ z Zwierzyńca
3.20 „ r r osob. i 034 z Podgórza Pł.
3-27 „ „ „ „ przyst.

6.15 wieczór poc. osob
6.20 , ,, „

do Lwowa, ma poł .ozenie w Tarnowie do Stróż, 
Jasła , Nowego Zagórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do Jaoła, N. Zagórza i H usiatyna; w J a ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przem y­
ślu do Mezó-Laborrz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konsianoyi.

| do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach 
f do Sierszy Wodnej, Wadowic i Suchy; w 9- 

święcimie do W iednia.

Nr i q ,  Krakowa I do str6ż  (Przez Tarn6w) ma połączenie wPod-
* roduo rzaP ł f górzu - Plaszowie do Suchy, w Stróżach do

” ” ) Nowego Sącza.
7.30 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa ęp. Z w .)| do Przemyśla,(przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz,
7.45
7.45 
7.55

z Zwierzyńc- 
osob. 1016 z Podgórza Pł. J

Chyrów) m a połączenie w Kai wary i do W ado­
wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za- 

przyst. 1 górze do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa |  do Kocmyrzowa.

do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy-
8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9 00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Pudgorza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ r „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
K onstancyi, a ztąd okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola.

do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
Czerniowiec, Stryja Ławocznego, Munkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 

, polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa,

de Wieliczki.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Bzeszowie 
do Jasła , N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezo-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S tryja i Skolego, Rawy ru­
skiej , Bełżca i Ja n o w a , w Tarnopolu do 
S try ja i Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
11.25 „ „ „ „1026 z PoJgórza-Płasz.! do Suchy.
11-32 „ „ „ przyst.)

PRZYJAZD DO KRAKOWA i

4.26 rano pociąg osob. 
4.40 „

Nr 12 do Podgórza P  ̂
„ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.29 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.45 „ „ „ „ do Krakowa (p. Z w.)

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz.) 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

7.17 rano poc. miesz. Nr. 4t>6 do Podgórza Pł 
7.30 „ „ .  „ „ „ Krakowa j

do Podgorza:
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 

skacb od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów: we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy- 
śln od Chyrowa; w Bzeszowie od Jasła: w 
Tarnowie od S tróż .

Z ftrzem.ys!® (.prz.-z 1 Oyri ł V Att;-' . X .  S,|- .  
Suchę), ma połączenie: w Nowym agórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N. S ą« u  od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa, w Chabówce 
ud 15 czerwca do 15 września w niedziele 
i święta od Zakopanego.

i  Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancy! Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztn, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od ŃcWego Zagórza, Chyrowa.

z Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa j  z KpCicy^OWa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do P o g ó rza  przyst. | , ^  ^  p(), acZenie w Kalwaryi od Wa- 

” ” ” ” Krakowa |  |  d° WiC'8.10

8.33 rano poc. osob. 
8.45 , „ „

26

Nr 18 do Podgórza Płasz. 
„ „ n Krakowa

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza Prz )
10-20 a » » ” 7 .» PłaSZ'10.24 }J „ miesz. lbOb „ /-wierzynca
10.40 „ „ „ „ n Krakowa (p- Z-)J
11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Pjdgórza P-(
11.40 „ „ „ „ „ a Krakowa J

1 10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 du Krakowa

dowie.

i Podwołoczysk, m® połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopol i od 
Kopyczyniec; w Krasnetu od Kijowa i Bro 
dów; we Lwowie od Bukareszr.n i Ickan, 
Budapesztu, Mtmkacsa i Ławocznego w T ar­
nowie od Nowego Sącza.

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rociaw ia, W iednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

z Wieliczki.

Kocmyrzowa.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PŁ 
1.30 „ „ „ „ „ „ » Krakowa

2.24 po poi. poc. posp. 8 do Krakowa

4.27 pu poł. poc. osob. 101 i do Pudgórza przyst. 
4-35 „ Płasz.
4.31 „ „ n miesz. lo34 „ Zwierzyńca
4.55 „ „ „ „ r n Krakowa ęp.Zw.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr, 18 do Podgórna Pł.
„ Krakowa

z Podwołoczysk, to a połączenie w Borkach wiel 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od ftsz tu , Koszyc i Mezo-La­
borcz; w Jątosławiu od Sokala i Rawy rask.; 
w Rzeszowie od J>ala, w Dębicy od Przewor­
ska pizez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od Orłowa

ze Lwowa, m® połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, Ickan f Bud®pes|tu, Munkacsa, Ławo­
cznego i o p yja, (»d Bełżca, .Tanowo w Prze­
myślu od PhyroWa, w Tarnowie oa OrloWa.

z Husiatyna przez Slanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suche, Rapołąc*-'- W N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc Mezó-Liborcz; w Zagórzanach 7 Gor­
lic; w Strofacn i N. Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce °d /-.akopłUi g c  w Suchy od Zwardo­
nia, Żywce i Dz-^zic,; w Kalwaryi od Biel­
ska i Wadt)Wic.

z Tarnopol®! ma pdączenie: w Krasneru od Bro 
dów; wp Lyowie °d Ickan. Budapesztu. Mun- 
kaesa. Ł ay0cznigu i Sti ^jB;, Janowa, R»wy 
ruskiej; Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w larnoWie od Orłowa.

6 36 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do .p,iag 'irza-Pł. |  uii«iic»ki
6.50 „ „ „ „ „ „ Brakowa , z Wielio*

7.1C wiecz. puc. osob. Nr. 6216 dc Krakowa £ z Koomyf^Ba.

8.42 wieczór poc osob. 1035 do Podgórza przyst.)
* " k i ” ” ” .P ła s z . )

9.04 .  _ miesz. 1804 Zwierzyńca
9-20 .  • -  „

9.31 w nocy poc. posp, 
9.38 „

z Oświęoima ma Połączenie w Oświęcimiu od
Wrocławią i Wiednia; w Spytkowioach od

( Suchy, y \d o * is  i Sierszy-Wodnej; V Ska-
Krakowa (p. Zw.j) winie oc'  Bielska i Wadowic.

Podwoł°cz)sk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach. od , i Kijowa; w Borkach wieP
iiich od Grzymałowa; w T arnopoli od Ko- 
pyczyniet, t  h rf.3nem °d Kijowa i Brudów; 
we Lwowie 04 Bukaruszti i lekan, Skcleg” 
i Stryja; 0(- Janowa; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jar0iJawiu ud Sokala i Rurry mai 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy ad 
Przeworska przez Rozwadón, 0d Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa, C hjiow a, Nowego 
Zagórza i jA ła .

Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ - - Krakowa

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 13). Rządca drnktfki L. K. Górsk\


